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Żywa Polska jest w nas
Kto był świadkiem ostatnich dni życia Dmo­

wskiego ; kto widział jego paromiesięczny marsz 
kn śmierci i jego kajanie się przed Bogiem; kłopo­
tem szedł za trumną od Drozdowa do Ł im ży; 
kto widział hołdy samorzutne, składane Zmarłemu 
wzdłuż całej drogi — od katedry łomżyńskiej aż 
do katedry św. Jana w Warszawie ; kto «idział 
tę trumnę, płynącą ponad głowami ludu Warsza­
wy w ów wieczór czwartkowy, gdy szła przez 
most Poniatowskiego ku śródmieścia; kto był 
świadkiem i uczestnikiem orszaku żałobnego w 
sobotę — obok Zamku królewskiego za Wisłę na 
Bródac; kto wreszcie widział wśród pochodni, pło­
nących nad grobem, to przedziwne, jak gdjby 
żywcem z pierwszych czasów chrześcijaństwa 
wzięte misterium, gdy sto tysięcy ludzi modliło 
się w głos wśród zapadłej styczniowej nocy, by 
Bóg Wszechmocny przyjął go do chwały Swojej 
i po cierpieniach żywota dał mu w niebie odpo- 
ćm ienie; kto widział i przeżył to wszystko, ten 
z pośmiertnej skarbnicy Dmowskiego zaczerpnął 
już, jak z ożywczej krynicy, siłę i moc do dal­
szej walki o idetły narodowe.

Nie upadł bowiem naród na dachu, choć tak 
olbrzymią stratę poniósł: w trumnie legł człowiek, 
ale pozostał żywy duch jego, który żyć będzie 
wśród nos, jak żyją dachy trzech wieszczów, czy 
dachy Chrobrych, Zamoyskich, Stasziców. Nie 
będziemy się ta dziś sprzeczali, któremu z nich 
Dmowski był równy, a którego swym genialnym 
umysłem politycznym przewyższył. Jedno wiemy: 
ostatnie niewolue pokolenia naszych ojców I dzia­
dów z jego dociekań czerpały siłę i moc twórczą, 
by przetrwać noc niewoli, a pokolenia nam współ­
czesne, idąc po linii jego frontu, znalazły się 
wśród mocarstw zwycięskich, w Wersalu, gdzie by­
ły świadkami, jak Dmowski położył imię swoje na 
międzynarodowym akcie,stanowiącym nowy porzą­
dek rzeczy w powojennej Europie, w b ija jąc  r ó ­
w nocześn ie  slupy  g ran iczn e  W ielkopolski 
i Pomorza.

Ci wszyscy z nas, gdziekolwiek jesteśmy, 
którzy z imieniem Boga i Polski na ustach żegna­
my każdy dzień i witamy codzień wschód słońca, 
na naszych barkach dźwigniemy testament narodo­
wej mjśli Zmarłego i w jego cfiaroą i bezintere­
sowną służbę Polsce zapatrzeni, iść będziemy pod 
ten rytm werbli, których odgłos wynieśliśmy w 
sercach od mogiły — a iść będziemy mocarnym 
krokiem, tak jak on szedł ku Wielkiej Polsce. 
Będziemy szli choćby w ucisku, choćby w poniżę 
niu, mimo chłód i i głodu, bośm y n ie  z ty ch , 
„co w  m iękkie, szatach chodzą“ ani nie z 
tych, co przy biesiadnych stołach, suto ob sy p an i 
o rd e ra m i, Polsce chętnie służą, ale z tych, któ­
rzy, jak Dmowski, już w zarania lat przywykli do 
w ilgotnych m u ró w  C ytadeli i do beznadziejnej 
pustki zesłania, którzy za swą narodową pracę 
brali w nagrodę nawet stryczki szubienic lub łań­
cuchy kajdan w kopalniach Sybiru, z tych, co po­
znali lochy Moabitn.

Obok wielkich niespożytych zasłag, na któ­
rych zrozumienie potrzeba narodowi lat kilku, 
D m ow ski, jak Skarga i jak prorok wskazał nam, 
że w szystk o  z s ieb ie  mamy d ać  OJczjźuie, 
nic wzamian za to dla s ieb ie  n ie  zbierając. 
Był ci on oraczem nie tylko gleby polskiej, ale 
ugorów; był siewcą najszlachetniejszego ziarna, 
które skiełkowało w sercach i sumieniach milio­
nów ; był żniwiarzem, któremu było dane zebrać 
sprzęt obfity, że ziarnem  z tych  k łosów  k a r­
m ić s ię  będą c a le  pokolenia. Plewił chwasty, 
kosił i deptał o sty  m asonerii tak wytrwale, że 
m asońskie gw iazdy zgasły, zanim on 
zgasł, a iniwnjąo w winnicy ojczystej, jak gdyby 
bosą nogą chodził po ścierniskach, bo aby żyć 
1 trwać, dla siebie jedynie podnosił kłosy, któ­
re nronill żniwiarze, zwożąc cały plon przebogaty 
do narodowych Spichlerzy.

W ubóstw ie życia dokonał, a przecież  
zostaw ił nam i naszej Polsce bogactwo w iel­
k ie  — bogactwo narodow ej m yśli I narodowe­

go czynu. „Był Polakiem", więc mu z setek ty­
sięcy piersi odkrzyknijmy :

Je s te śm y  P o lak am i i
Stanisław Prószyński (Poznań)

Podobno w Polsce aż 6 milionów 
Żydów.

Tygodnik „Merkuriusz* zajmuje się rozważa­
niami nad lhzbą ludności żydowskiej w Polsce.

Na wstępie pismo wskazuje na różaicę, jaka 
zachodzi między danymi o cyfrze Żydów, za­
mieszkujących Polskę, pochodzącymi z różnych 
źródeł.

„Mały R ocznik  S ta ty s ty c z n y ” podaje liczbę 
Zvdów w Polsce na nodstawie spisu ludnoś i z r. 
1931 n a  2 m iliony 732 tysięcy. lane, również 
oficjalne wydawnictwo pt. „P rob lem  e m ig ra c ji 
ży d o w sk ie j“ Dodaje liczbę Żydów w tym samym 
roku 1931 na 3 m iliony 113 ty sięcy , a więc 
między tymi publikacjami oficjalnymi zachodzi 
różnica 381 tysięcy głów. W tej samej pracy 
o emigracji żydowskiej liczba Żydów w r. 1935 
obliczana jest na 3 m iliony 400 ty s ięcy , z czego 
wynikałoby, że od r. Ia31 do 1935, a więc w cią­
gu cz te rech  la t  p rz y ro s t ludności żydow skiej 
w yniósł p raw ie  300 ty sięcy . Źródła żydow­
skie, jak np. kalendarz „Naszego Przeglądu“ za rok 
1936 podnosi jeszcze liczbę Żydów zamieszkałych 
w Polsce, do 4.600 tysięcy.

Tymczasem „Merkuriusz” dochodzi do sensa- 
cyjnego wniisku, który wydaje się prawdziwy. 
Otóż według pisma, w r. 1938 faktyczna liczba 
Żydów w Polsce Sięga już sześc iu  m ilio n ó w !

Straszna to cyfra.

Wołoszyn osobiście przeprasza.
W yrazy ub o lew an ia  rządu  czesko-słow ackiego 

w P rad ze  1 w W arszaw ie.
Praga. W wyniku protestu charge d’affaires 

RP. w Pradze w sprawie demonstracji przed kon­
sulatem polskim w Sewliuszu, przy czym wybito 
szyby w oknach, premier „rządu” Rusi 
Podkarpackiej Wołoszyn złożył osobiście kierowni 
kowi konsulatu RP w Sewliuszu wyrazy ubolewa­
nia, przepraszając go za karygodny wybryk 
ochotniczych formacyj karpatoruskich i składając 
wyrazy ubolewania z powodu incydentu i zapewnie­
nia, iż podobne zajścia się nie powtórzą.

Równocześnie nawiązując do przeproszenia, 
złożonego przez «rząd” Rusi Podkarpackiej, czesko- 
słowackie ministerstwo sp raw  zag ran iczn y ch  
złożyło wobec poselstwa RP. w Pradze wyrazy 
żywego ubolewania, zapewniając, że wdrożone 
zostało ostre śledztwo, w wynika którego sprawcy 
zostaną surowo ukarani.

Warszawa. Dnia 10 bm. poseł czeskc-słowac- 
ki w Warszawie złożył podsekretarzowi stanu w 
MSZ p. Szembekowi w imienia swego rządu wy­
razy ubolewania oraz przeproszenie z powoda de­
monstracji przed konsulatem RP. w Sewliuszn 
i ponowił zapewnienia rządu czesko-słowackiego, 
iż winni zostaną pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności.

Przyjazd ministrów angielskich do Rzymu.
Rzym. U. I. Premier brytyjski Chamberlain 

i min. HaliLx przybyli o godz. 16 30 do Rzymu, 
powitani na dworcu przez Mussoliniego, min. br. 
Ciano, przedstawiciela dworu królewskiego oraz 
szereg innych wybitnych przedstawicieli partii 
faszystowskiej i władz. C»łe miasto tonie w po­
wodzi flag włoskich 1 angielskich.

Prasa cała wita bardzo serdecznie gości 
angielskich.

Pos. Szaulis u min. Becka.
Warszawa. Minister spraw zagranicznych 

p. J. Beck przyjął w dnia 10 bm. posła litewskie­
go p. Jnrgisa Szanlisa.

Wysiedlenie ks. proboszcza Malca
ze Ś ląska  n iem ieck iego

Katowice. Jak donoszą z Opola, jeden 
z nielicznych księży polskich w Niemczech, pro­
boszcz w Starym Koźlu w pow. kozielskim na 
Śląsku Opolskim, ks. Mele otrzymał polecenie taj­
nej policji „Gestapo” opuszczenia terenu Śląska 
Opolskiego do dnia 15 lutego br.

Ks. Mele wezwany był do Opola, gdzie po­
stawiono mu do wyboru albo skasowanie pol­
skich nabożeństw aibo opuszczenie Slą9ka Opol­
skiego. Wytrwały od lat w walce o polskość ludu 
ś'ąskiego ks. Mele odrzucił z pogardą pierwszy 
warunek.

D>dać należy, że ks. prób. Mele brał również 
□dział w pogrzebie swego przyjaciela ks. Kozioł­
ka w Odmęcie, za co, jak wiadomo, Niemcy ode­
brali paszport znanemu działaczowi polskiemu p. 
Bożkowi.

Tego rodzaju zarządzenia władz niemieckich 
musi spotkać natychmiastowa i energiczna reak.ja 
władz polskich. Należy wysiedlić w odpowiedzi 
proboszczów niemieckich z woj. śląskiego.

P ro c e s :  prof S troósk i p rzeciw  Leonowi 
K ozłow skiem u.

Odbył się we Warszawie proces polityczny 
o zniesławienie, wytoczony b. premierowi i sena­
torowi Kozłowskiemu przez znanego działacza po­
litycznego i publicystę, prof. Ua. Lubelsk. Strońskie- 
go, o to, że prof. Kozłowski podał w gazecie 
nazwisko prof Strońskiego jako jednego z poli­
tyków opozycyjnych należących dołóż masońskich, 
pozostających pod wpływem „Wielkiego Wschodu”. 
Ponieważ prof. Kozłowski swego twierdzenia udo­
wodnić nie mógł, został sk azan y  n a  1. m iesiąc  
a re sz tu  i 100 zł grzywny, a redaktor odpowie­
dzialny „Polityki“ za umieszczenie skazany został 
na 2 tyg. aresztu i 50 zł grzywny. Wykonanie 
tej kary sąd obu zasądzonym zawiesił.

Z krwawej Hiszpan*!.
T arreg a , w ażna pozycja  pod B arceloną, 

zd o b y ta  p rz e z  gen. F ranco .
Saragossa. Na froncie katalońsklm posuwała 

się armia gen. Moscarda we wtorek naprzód 
wzdłuż drogi Lerida -  Tarrega — Cervera. 
Armia Maestrazgo gen. Garcii Vuttino, operująca 
dalej na północ, maszerowała wzdłuż drogi z Ar- 
tesa de Segre do Tarregi. W ten sposób Tarrega 
została otoczona od północy i zachodu. Wywią­
zała się zacięta bitwa, w wyniku której wojska 
narodowe obsadziły miasto to w południe. Tarre­
ga jest bardzo ważnym węzłem dróg z Leridy 
do Barcelony i z Artesy do Montblanch. Czerwo­
ni silnie ją ufortyfikowali jako pozycję kluczową 
przed Barceloną.

Na skrzydle połndniowym frontu katalońskiego 
doszły brygady nawarskie we wtorek bezpośrednio 
pod Montblanch. Na południe i zachód od mia­
sta obsadziły góry San Jose i przerwały połącze­
nie z Tarregą na północy. Miasto Montblanch 
znajduje się obecnie w ognia artylerii narodowej. 
Zajęcia jego spodziewają się z każdą godziną.

Na odcinka pod Falset zajęły wojska narodo­
we miejscowość La Fugnera w odległości 10 km 
na północny-zacbód od Falset. Wojska narodowe 
znajdują się zatem w odległości 28 km od Tarra- 
gony.

25 ty s . jeńców .
Saragossa. Naczelna kwatera narodowa do­

nosi, że w ciąga ofensywy katalońskiej zajęły 
wojska narodowe do wtorku 3.500 km kw. terenu 
i obsadziły 120 miejscowości. Głębokość marsza 
dochodziła w niektórych pnnktach do 80 km. 
Ogółem wzięto 25 tys. jeńców.

Obszary zajęte przez powstańców należą do 
najbogatszych w Hiszpanii.



Przemówienie żałobne 
ks. prałata Krysiaka,

w ygłoszone nad trum ną ś. p. Romana 
D m ow skiego w Drozdowie.

„Oto koniec jut mocnym ludziom, aby odpo­
częli, albowiem uczynki ich idą za nimi*.

Roman Dmowski — komuż w Polsce nieznane 
jest to nazwisko! Ale nie tylko w Polsce — w ca­
łej Europie.

Reprezentował Polskę w Wersalu. Pierwszy 
rozpoczął politykę wszechpolską. Miał na celu 
zjednoczenie rozdartych dzielnic w jeden zwarty 
organizm państwowy.

W Londynie, Paryżu, Rzymie, nawet w Wa­
szyngtonie, zabiegał 1 pracował nad tym, by mo­
carstwa sprzymierzone, jako jeden z celów wojny, 
podniosły wskrzeszenie zjednoczonej Polski.

Sformował we Francji 100 tysięczną armię pol­
ską, dowództwo nad nią oddając w ręce gen. Hal­
lera czyli osiągnął to, źe Polsce przyznane zostało 
prawo sirony walczącej przeciwko Niemcom i w 
rezultacie zwycięstwa koalicji. Oa, Roman Dmow­
ski, zasiadł w Wersalu na konferencji pokojowej 
jako przedstawiciel Polski wolnej, umiejętnie 
i energicznie domagając się jak najszerszych dla 
niej granic.

Słowem, dośó powiedzieć jedno : On podpissł 
traktat wersalski, w którym Polska przywrócona 
została do życia.

I oto ten Roman Dmowski, tak wdzięcznie 
1 zaszczytnie znany, a przez naród swój ezezonv — 
wszak nie było zebrania, którego by nie kończono 
okrzykiem: Niech żyje Roman Dmowski — spo­
czął oto na tym katafalku. Zakończył swój pra­
cowity żywot ziemski. Umarł nie na zamku kró­
lewskim, nie w jakichś dobrach swych, lecz pod 
gościnnym dachem dworu drozdowskiego, na łonie 
przyjacielskiej rodziny pp. Niklewiezów, na ręku 
niestrudzonej p. Marii, która przez długi czas była 
mu prawdziwą siostrą miłosierdzia, ba, czymś po­
sad siostrą, bo nazywał On ją matką swoją.

Cała Polska we wdzięcznej zachowa pamięci 
rodzinie Niklewiezów tę ich opiekę nad Romanem 
Dmowskim.

Nie mogę też zapomnieć i o sobie, o tym za­
szczycie, jaki mnie spotkał, że oto mogłem admi­
nistrować Sakramenty św. śp. Romanowi Dmow­
skiemu, które przyjmował On z wielką wiarą 
i widocznym rozrzewnieniem, a dodać muszę także, 
serdecznie całując moją dłoń kapłańską, że tego 
ostatniego uścisku dłoni, dłoni już kostniejącej, 
nigdy nie zapomnę.

Roman Dmowski nie ży je!
Ale to nieprawda! Oa żyje i żyć będzie na 

wieki! Zyć będzie w Dziele Swoim, pismach 
Swoich, we wdzięcznych sercach wszystkich Pola­
ków. Pokolenie pokoleniu przekazywać będzie 
Imię Jego, pracę Jego, Jego zasługi dla Polski.

Clarissimum lumen Poloniae! — Najjaśniejsze 1 
Światło Polski nie zgesło, jeno chwilowo pokryło i 
się czarną krepą żałoby narodowej. Świecić ono 
będzie dalej Coraz jaśniej. W promieniach tego 
światła rosnąć będą i dojrzewać coraz nowe kadry 
bohaterskich synów i córek polskich, których za­
daniem będzie budować wciąż tę Polskę wielką, 
której granice On wytknął, której wizję wspaniałą j 
w umyśle genialnym począł, a którą to w kształty 
realne stopniowo, ale wytrwale przyoblekać mamy. j 
To Jego testament. Wykonamy go najsumienniej j 
pomimo wszelkie przeszkody.

Dzieła Romana Dmowskiego zmniejszyć niepo- i 
dobns, jak nie można zniszczyć dueba.

A więc żałobni bracia narodowcy! Dziś u tram- f 
ny Romana Dmowskiego ślubujemy sobie mocno j 
trwać przy pracy, którą za Jego przewodem roz- f 
poczęliśmy. Nie zrażać się żadnymi przeciwnością- 1 
mi 1 Padnie kto z nas — niech dziesięciu nowych { 
stanie na jego miejscu. Niech Obóz nasz rośnie j 
z dniem każdym, każdą godziną, niech nie będzie ' 
w Polsce Polaka, któryby nie uważał za honor być . 
realizatorem wielkiej Idei Romana Dmowskiego.
A tak piękną, tak rozumną, tak zbawczą jest ta : 
Idea Jego, że jak widzimy, przeciwnicy Jego po- ! 
sługiwać się nią poczynają.

Nie żyje Roman Dmowski! Umarł ubogo. Ale j 
opłakiwać Go będzie cała Polska : »Grób Jego j 
będzie sławny”.

Każda dusza prawdziwie polska, wzniesie Mu , 
w sercu swoim pomnik, od śpiżn trwalszy, a wy, j 
żałobni bracia narodowcy, zamiast dotychczaso­
wego „Niech żyje!” odmawiać będziecie na każdym f 
zebraniu „Wieczny odpoczynek racz dać, Panie, \ 
Wielkiej Jego Duszy”.

Zasłużył On na ten odpoczynek, zasłużył i na 
nagrodę, którą odda Mu Sędzia Najsprawiedliwszy.” j

Tłumy u grobu Dmowskiogo 
Już po pogrzobio.

Warszawa. W niedzielę na cmentarz bródnień- f 
ski do grobu Romana Dmowskiego ciągnęły tłumy.

Przeważały osoby z terenów podmiejskich 
i wiosek podwarszawskich, sporo robotników, rze­
mieślników, młodzieży szkolnej i wojskowych. W 
milczenia klękano i odmawiano modlitwy. Wiele 
osób przyniosło wieczorem świece i lampki na­
grobkowe, które zapalono.

Dla utrzymania porządku przy grobie przez 
całą niedzielę czuwała straż mundurowa Stron­
nictwa Narodowego.

Setki osób przybywało do grobu Romana 
Dmowskiego, aby złożyć hołd Wielkiemu Polako­
wi również w ciągu poniedziałku. Zwracały uwa­
gę grupy młodzieży, która powróciła do stolicy 
z wakaeyj świątecznych.

W niedzielę przybyło na cmentarz również 
wielu wojskowych.

Warto zanotować, że wskutek mrozów podczas 
obu konduktów żałobnych 3 umundurowanych 
Młodych Stronnictwa Narodowego zapadło na za- 

„palenie płuc, tak że nie mogli już opuścić War­
szawy i pozostali pod troskliwą opieką lekarzy 
w szpitalu.

Tam, gdzie umarł Roman Dmowski.
Drozdowo — majątek rodziny Lutosław skich

(Matnio pół roku swego żywota spędził Ro­
man Dmowski na wsi w Drozdowie, położonym 
o 7 kilometrów od Łomży.

Drozdowo leży niezwykle malowniczo wśród 
pagórków i lasów ńad wijącą się jak wstęga Narwią.

Drozdowo stanowi rodową własność Lutosław­
skich, a na tamtejszym cmentarzu spoczywa jeden 
z najwybitniejszych przywódców Obozu Narodo­
wego, zmarły w 1924 r. śp. ks. Kazimierz Luto­
sławski —• współtwórca konstytucji marcowej.

Dziś maleńka cząstka rozparcelowanego już 
majątku, obejmująca około 16 morgów ziemi wraz 
z t. sw. Dalaytn Dworem, należy do pp. Mieczy- 
sławostwa Niklewiezów, b. wydawców „Gazety War­
szawskiej”, żona bowiem p. Niklewlcza pochodzi 
z Lutosławskich.

Od wielu lat śp. prezes Roman Dmowski, któ­
rego rodzina całkowicie wymarła (w grudniu 1937r. 
zmarł przedostatni członek rodziny śp. Wacław 
Dmowski, brat Romana) zamieszkiwał właśnie 
u zaprzyjaźnionej rodziny pp. Niklewiezów w War­
szawie.

W maju 1938 r. za poradą lekarzy udał się 
Roman Dmowski na wypoczynek do idealnie się 
w tym celu nadającego Drozdowa, gdzie w ko­
jącym otoczeniu natury i wśród przyjaciół spędził 
ostatnie, jak się okazało, miesiące swego życia.

Często podczas pobytu Romana Dmowskiego 
w Drozdowie zaszczycał przywódcę ruchu narodo­
wego odwiedzinami dostojny ordynariusz diecezji 
łomżyńskiej, J E  ks. biskup dr Stanisław Łukomski,

Stałą, pełną pr/yjaźoi opiekę duchową podczas 
pobytu śp. Dmowskiego na wsi spełniał zasłużony 
działacz narodowy ks. prałat Kry,siak i ks. dr Hen­
ryk Kulbat — krpelau ks, biskupa oraz proboszcz 
drozdowski ks. Autoni Mielnicki.

Opiekę lekarską sprawowali pobliscy lekarze 
z Łomży, utrzymujący stałą łączność telefoniczną 
ze stałymi, osobistymi przyjaciółmi prezesa Dmow­
skiego, wybitnymi lekarzami warszawskimi dram 
Wacławem Łapińskim i drem Władysławem Star- 
kiewiuzem.

W takich warunkach upłynęły ostatnie miesią­
ce i chwile życia człowieka, który był »Poloniae 
lumen clarissimum” — najjaśniejszym światłem 
Polski.

B ródno  — cm en ta rz  ubogich.
Wiadomo, że kard . R akow ski, umierając po­

lecił pochować się na Bródnie czyli cmentarzu, le­
żącym daleko za miastem i przeznaczonym dla naj­
uboższej ludności.

Także na Bródnie spoczęły zwłoki śp. Rom ana 
Dmowskiego.

Cmentarzem sfer posiadających i ludzi za­
służonych w* Warszawie są — Powązki. Cmentarz 
ten został założony w 1790 r.

Gdy i ten cmentarz szybko się zapełnił, wy­
brano komisję, która po siedmioletnich studiach 
postanowiła nabyć grunta na cmentarz na teryto­
rium gminy Bródno za Pragą.

W jesieni 1888 r. nastąpiło na Bródnie poświę­
cenie kaplicy cmentarnej.

Istnieje więc cmentarz na Bródnie już zgórą 
50 lat. Co roku wyrastają na nim tysięczne mo­
giły wszelakiej biedoty miejskiej, bogata ! 
wiem warszawianie są po dawnemu chowani na j 
Powązkach. Obecnie do tych mogił zapadniętych J 
przybyły dwa groby: — Dostojnika kościelnego 
i wielkiego Patrioty.
Roman Dmowski marzył o małym 

domku nad morzem.
Jak podają narodowe pisma, śp. Roman Dmow­

ski marzył o tym, by móc sobie zbudować mały 
domek nad morzem. Niestety, pragnienia te po­
zostały jedynie w krainie marzeń, gdyż nie stać 
go było na to.

Sp. Roman Dmowski
ca le  życie źvł w skrom nych warunkach, 

um arł jako biedak.
Jak wiadomo, śp. Roman Dmowski spędził 

ostatnie miesiące swego życia w Drozdowie u pp. 
Niklewiezów. W r: 1936, znalazłszy się w trudnych 
warunkach materjalnycb, Zmarły musiał sprzedać 
swą posiadłość w Chludowie pod Poznaniem. Ostat­
nio śp. Roman Dmowski pracował nad książką 
pt. „Kultura Europy“, której kilka rozdziałów 
ukończył.

U lice Romana D m ow skiego w  m iastach  
w ielkopolskich.

Poznań. Szereg miast w Wielkopolsce podej­
muje uchwały uczczenia pamięci Romana Dmow­

skiego, przez przemianowanie ulic na ulice Ro­
mana Dmowskiego.

Rada miejska w K ościanie po uczczenia 
przez przewodniczącego burmistrza Forfata pamięci 
Romana Dmowskiego uchwaliła jednomyślnie 
przemianować ul. Strzelecką, wiodącą z rynku do 
pi. Wolności, na ul. Romana Dmowskiego.
Na posiedzeniu rady miejskiej w Zbąszyniu 
również jednomyślnie nchwalono wniosek radnego 
Filipowskiego o przemianowanie ul. Senatorskiej 
na ul. Romana Dmowskiego.

Również w Borku przemianowano ni. Dwor­
cową na ul. Romana Dmowskiego.

Stronnictwo Pracy zaleca 
również uczczenie pamięci 

Romana Dmowskiego.
Zarząd Główny Stron. P racy w ydał okóln ik  

za lecający , aby w radach m iejsk ich , k ied y  chodzi
0 u czczen ie  pam ięci Rom ana D m ow sk iego , jak op. 
przez przem ianow anie je g o  nazw isk iem  ulic Itd po« 
parli sw ym i g łosam i od n ośn e wnioski« W radzie  
m iejsk ie j w T orunia I R adziecki Klub N arodow y
1 S tron n ictw o Pracy sta w iły  w n iosek  o nadanie o p a ­
trzon ej u licy  Im ienia Rom ana D m owskiego« A w  
szereg u  m iast, jak  w B ydgoszczy , Torunia, Brod­
nicy t w  licznych  m iastach  poznańskich rów n ież  
OZON g łoso w a ł za tak im  u czczen iem  pam ięci W ie l­
k ieg o  P olaka I W seik iego  P atrio ty .

Gawęda starego Macieja 
z Biedaszkowa.

— Witajcie, sąsiadko — wołam 
do koma Walka le?s?.ej połowicy. 
Podchodzi i podaje rękę, życząc choć 
późno dobrego i zdrowego nowego 
roku.

Wprowadzam do chaty, a teraz 
witają się kobiety. Moja Rozalia za­
prasza, bo to pora podwieczorkowa, 
na kawę i pączki, które rzeczywiście 
na stole z miską czubatą paradują.

Wałkowa ule robi ceregieli, ino 
siada i wbija białe zęby w Jeszcze 
dymiące pączki i z pełną buzią mówi:

— Oj, oj, kochsna kumo, pewno 
te pączki w tym nowym roku pier­
wsze i ostatnie, boć to tak kiepsko 
się zapowiada, te nawet strach wy­
dać parę groszy na cukier

— No, no, sąsiadko — powia­
dam — tsk czarno nie trzeba pa­

trzeć. Mamy się na lepsze, bo rząd pracuje nad tym i dopnie 
swego,

— No tak, pracuje, tylko nie jest to praca akordowa, 
bez wytchnienia, prędzej odwrotnie. Widzimy to dobrze 
przy rozwiązywaniu lóż masońskich, które, jak wiadomo, na 
szkodę państwa pracują, co potwierdza dekret antymasońsk! 
i znaleziona dokumenty loży Baei Britfc w Warszawie. Czy, 
kumie Macieju, żeście nie czytali, co Ich tajny regulamin mó­
wi, ja wam powiem .

Pod płaszczem Tow. Dobroczynnego robiło się czyst > ży­
dowską politykę, Regulamin mówi o „zjudafztnowaniu świa­
ta*, o wywierania j»k największego wpływa na życie, zgod­
nie z interesem ludu Izraela. Znajdują się i takie kwiatki, 
źe źydostwo jest powołane do szerzenia nauki proroków 
lub: braterstwo ludów musi zapanować albo my Zydzt zmie­
nimy patynę wieków i lat tysięcy, strzepniemy kurz wędró 
wek po świecie albo tam, gdzie mieszkamy, zostaniemy, ale 
nie chcemy cierpieć, tylko panować.

Loża Bnei-Britb z kolei nałożyła Tow. Nauk Judaistycz­
nych i otrzymało to tow. z min. wyznań religijnych jnź w 
r. 1931—1932 24 160 zł, a w r. 1932—33 dostało to tow pu­
blicznych pieniędzy znowu 22,140 zł, w r. 1933—34 znowu 
22 500 zł. To są kwoty, o których się dowiedziała opinia. 
A fcdiie zostaje reszta lat i inne subsydia, o których nikt nie 
wie lab nie może wiedzieć.

I to, kumie, się u nas dzieje. Subsydia są dla takich 
celów, a my dajemy ostatnie grosze na dozbrojenie.

— No, kochana sąsiadko, robi się przecież porządek, 
likwiduje się te loże masońskie.

— Pasja małe bierze, 'umie i zaraz przy tej kawie bym 
sfę z wami pokłóciła na glanc, Patrzcie go, kum, a likwi­
dacja to jeden 1 ten sam hart, bo oba stoją jek zeschły drąg. 
W Wilnie zostały loże zamknięte, urzędowo piszą, a samo 
miasto o tym nic ale wie, A dlaczego naraz 1 w jednym 
dnia nie zamykają w całej Polsce wszystkich lóż, czy ona 
polska czy żydowska? Widocznie nie jedną miarą się mie­
rzy, bo więcej nie warto gadać. Policja nasza jest katolicka 
1 czeka na taką okazję Z całą przyjemnością.

— Poniekąd macie rację kumo, nie jest jasne.
— A wej go, to nie jasne, pov. *da bodaj ml na prze­

korę, kiedym dostała świeże gazety z samego Wilna i tu 
macie i czytajcie na glos, co się robi.

Biorę do ręki „Słowo* wileńskie z 30 grudnia i zaraz mi 
wpada grubo podkreślony artykuł pod tyt, „Co to wszystko 
znaczy ?* i czytam mJn,;

„Więc jak to? W dnia 14 grudnia ogłasza się nam 
o likwidacji lóż polskich, przy tym wymienia się ich na­
zwy po to, aby 28 grudnia powiedzieć: przepraszam, zli­
kwidowaliśmy tylko dwie, a które — nie powiemy.

A cóż się stało z resztą ?"
— To ci mnie baba dostała, wnet już tak Jak Walentego, 

którym tylko komenderuje. Ale jak taka komenda u baby 
— to przyznaję, jest ona rzeczowa i celowa.

— Trudno, macie znowu rację, mówię, ale może ustawa
0 ochronie Rzeczypospolitej temu przeszkadza.

— Co tam znowu za przeszkoda? Chyba P. Prezydent 
lepiej wiedział, uznał masonerię za szkodliwą 1 wezwał do 
jej tępienia. Ale te wszy, które nas oblazły, nie zdychają
1 dlatego Idzie tak upornte.

— Wszystko ma swój upór, moja sąsiadko. Tak nie jest, 
jak sobie wyobrażacie, Dziś już nawet sędziów, którzy nale­
żą do masonerii, wyłącza się we wykonywania czynności sę 
dziowskich.

Dowód — proces lwowski Inż. Szczepanowsklego 1 tak 
powoli, ale radykalnie się tych obcych i judaizmowi służą­
cych czynników pozbędziemy.

— Co daj jak najprędzej, Panie Boże, — wtrąciła moja 
Rozalia.

A kama mówi: — No, choć Jedna dobra nowina na No­
wy Rok. A za tą mafią pójdą I kartele, trusty 1 koldlngl, 
które bodaj tak samo Intei esom Narodu 1 Państwa szkodzą, 
jak tamie mafie.

No, kamko, kawa była dobra, a pączki jeszcze lepsze 
1 z tym się pożegnała, obiecując znowu na pyskowanie 
czym prędzej przylecieć. Stary Maciej



W I A D O M O Ś C I
Nowe Miasto Lubawskie, dała 13 stycznia 1939 r. 

Kaieadarzyk. 13 stycznia, piątek, Weroniki i GUL 
14 stycznia, sobota, Hilarego*

Wicbód słońca g 7 — 40 m. Zachód słońca g. 15 — m 49 
Wschód księżyca g. 1 — 18 m, Zachód usięiyca g. 11 — m 21

Z m iasta i
Uczczenie pam ięci ś. p, Romana DmoW8kieS°.' 

Msza św. żałobna  i u ro czy sta  a*ta^®iuia-
W środę, 11 bm. odbyła się lu uroczy- 

« 1 *1 « c~ci z^as êSo w da. 2 bm. Twórcy Zjednoczonej 
Polaki — Romana Dmowskiego.

O godz 1) w kościele parafialnym ms^ę św żałobną od­
prawił ks, prof Dembleńskl, prezes pow. Str Nar,, po czym 
zdetonował pieśń »Baie, coś Polskę». Przy katafalku pod­
czas mszy św. pełniła straż honorową świta oroporcowa Str. 
Nar. — obwód Nowe Miasto Lub Z drugiej strony widoczny 
był sztandar Stów. Sam. Rzemieślników.

Poza Stronnictwem Narodowym zatem reprezentowani 
byli jedynie zrzeszeni rzemieślnicy. A gdzie pozostało KSM. 
gdzie »Sokół* i inne organizacje?!

Wszak spuścizna Romana Dmowskiego przeszła na cały 
Naród, społeczeństwo zaś ziem zahodaleh ma Mu przecie« 
tyle do zawdzięczenia! Gdzieindziej umiano tę wdzięczność 
godnie okazać. Należy dodać, iż o nabożeństwie żałobnym 
było przecież wiadomo już od czwartku tsb. tygodnia.

Modły przy katafalku odprawił ks. Prezes w asyście ks. 
prób. Gregorkiewicza a Radomna oraz ks. Wilamowsklego. 
Obecny był również min. podczas mszy św. ks. prób Za­
brocki, prezes TRP. wraz i  p. Wełnickim, członkiem Zarządu 
Paw. SN i wiceprezesem TRP oraz szereg członków zarządów 
kół z obwodu nowomiejskiego.

Bezpośrednio po mszy św. odbyła się w wielkiej sali 
Hotelu Cetralnego uroczysta akademia żałobna. Scenę ude­
korowano pod kier. koL Obremskiego Orłem Białym, drape | 
darni o barwach narodowych i żałobnych z mieczami Chro* | 
brego i zielenią. Materiału do dekoracji udzielił kupiec p. | 
Olszewski. Na podwyższeniu widniał portret Wielkiego Zmar § 
lego, otoczony krepą. Obtk portretu straż honorową pełnili \ 
dwaj członkowie Str. Narodowego, którzy ub. soboty br&li | 
udział w imponującym hołdzie żałobnym, złożonym Wodzo i 
wi w Warszawie, W głębi stanęła świta z proporcem, któ- ]! 
ry był świadkiem pogrzebu warszawskiego i skłonił się w f 
ostatniej defiladzie przed trumną z drogimi szczątkami. g

Zagaił akademię ks. prof. Dembieński, witając ducho* f 
wieństwo w osob. księży prób. Gregorkiewicza i Zabrockiego, I 
przsw. Naród Org. Kobiet p. Graduszewską z Nawry, prezesa I 
Akcji Katolickiej p. Gęstwiekiego oraz wszystkich obecnych, i 
wyrażając jednocześnie żal z powodu tak nikłego udziału org 1 
kat w uroc7ystośeI uczczenia namięci Wielkiego Zmarłego, 1 
który położył ogromne zasługi dla sprawy katolickiej w Pol | 
sce. Następnie Ks. Prezes wygłosił słowo wstępne, kreśląc | 
sylwetę duchową i moralną genialnego Męża Stanu 1 bezin 
teresownego do ostatnich granic Patrioty, powołując się m. ! 
in na głos oficjalnego organu Stolicy Apostolskiej „Osserva 
tore Romano», który już onegdaj zacytowaliśmy, dowodzący f 
lź Dmowskiemu należy zawdzięczać objaw nawrotu młodzieży - 
polskiej do wiary katolickiej

Po tym przemówieniu uczczono powstaniem z miejsc • 
chwilą ciszy pamięć Romana Dmowskiego. Następnie piękną f 
deklamację pt. „Elegia na śmierć Romana Dmowskiego» Ar- jj 
tura Chojeckiego wygłosiła p A Walkowlakówne. Przejmu­
jące tony marsza żałobnego Szopena w wykonaniu p. Thiesa 
(ezelo) i p. kier. Kłem pa (fortepian) spotęgowały po* J 
ważny, przejmujący do głębi nastrój akademii. W dalszej 3 
części programu na temat życia i dzieła Romana Dmowskie* I 
go przemówił sekr, po w. SN kol. Reichel, szkicując działał f 
ność polityczną Dmowskiego 1 Jego pracę pisatską* Następ­
nie utwór Griega „Andante doloroso» wykonali po. Klemp J 
i Thies. Po wygłoszenia przez kol. Kowalewskiego wiersza 
Konstantego Dobrzyńskiego pt. „Ostatni apel» zebrani od f 
śpiewali „Boże, coś Polskę» oraz Hymn Młodych. Ta osiafc- | 
nie pieśń była niejako ślubowaniem, złożonym Wodzowi, że 
szeregi narodowe karnie będą służyć idei Wielkiej Polaki f 
1 strzec testamentu Chrobrego, wykonawcą którego stał się 
Roman Dmowski.

Na zakończenie ks. Prezes podziękował wykonawcom 
programu i obecnym, kończąc akademię pozdrowieniem ka­
tolickim. •

Podłość.
N ow e M iasto. W dniach żałoby po śmierci Romana 

Dmowskiego Obóz Nsrodowy okrył się głęboką żałobą. Po 
zgonie Twórcy polffcy&i narodowej i przeciwnicy uznali 
Dmowskiego jako gorącego patriotę I znakomitego męża sta­
nu. Tylko ludzie niscy nie zdołali skłonić czoła przed za* 
«ługami Wielkiego Polaka. Do takich musimy niestety zali­
czyć Anastazego Goszkę i Józefa Zuralskiego (obaj z N. 
Miasta), którzy w ohydny sposób wyrażali się w związku 
z żałobą po śp, Dmowskim. Zbrukallhyśmy łamy naszego 
pisma przez przytoczenie słów, przez nich wypowiedzianych. 
Rejestrujemy tylko ten fakt, świadczący o tym, iż podłych 
ludzi u nas nie brak. i

Podziękowanie.
N ow e M iasto. Zarząd Stów. Pań Mił. św. Wincentego 

a Paulo w N. Mieście składa Sz. Ofiarodawcom, którzy przez 
swe ofiary w gotówce lub netoralia<*h przyczynili się do 
urządzenia Gwiazdki dla starców i najbiedniejszych w liczbie 
120. dalej 110 dzieci z Przedszkola, również dziękujemy pp. 
Sielmanowej, Chmurzyńskiemu i Morencowi za bezinteresowne 
wypieczenie stracił i chleba na ten cel w imieniu obdarzo­
nych serdeczne ,Bóg zapłać*. Zarząd.

Pozwalamy sobie nprztjmie Sz Obywatelstwu Nowego 
Miast i okolicy dać do wiadomości, że na ogólne życzenie 
odbędzie się i w tym roku w n ©dzielę, 5 lutego, «Bazar» 
z urozmaiconym programem 1 loterią fantową. Prosimy 
uprzejmie o przygotowanie fantów do loterii. Zarząd*

Jarm ark zw ierzęcy.
N ow e Minsto. Na jarmarku w dn. 11 bm* płacono za 

bydło jałowe 45*160 zł, krowy mleczne 150-220 zł, konie ro­
bocze 150-250 zł, lepsze 400-500 z U

Targ na św inie.
N ow e M iasto. W dniu 10 bm* płacono za bekony za 

50 kg 40 zł, świnie (U0 150 kg) 44-45 zł za 50 kg, parę pro­
siąt 25 30 zł* Ruch słaby.

Kurs kroju i szycia.
Lubawa* Kierownictwo Okręgu KSM i. w Lubawie 

mrządza 4-tygodniowy kurs kroju 1 szycia* Kurs rozpocz­
nie się dnia 1 lutego br. Wszelkich informacji udziela oraz 
zgłoszenia od zaraz przyjmuje p. A Kasprzycka w Lubawie 
ni. Gdańska 4.

O dznaczenia.
„Monitor Polski* (nr. 6 z 9 bm*) podaje, iż brązowym 

krzyżem zasługi za zasługi na pola pracy społecznej odzna- 
ezenl zostali m, In. p. Aug, Petryku* z Lubawy oraz p. Łucja 
Swigończykowa z Brodnicy.

Niem iec kom a s ię  % Żydem.
Lubawa Kiedy za kordonem Niemcy w bardzo ostry 

sposób Żydów zwalczają, to u nas w Polsce Niemiec się 
z Żydem jak najlepiej kuma? na dowód tego niech posłuży 
następujący fakt \

Otóż Niemiec, p* Weioreich posiadał Jut od dłuższego 
czasu lokal handlowy przy ul Kupnera, w którym uprawiał 
akup jaj i drobiu, handlował sobie nienajgorzej, a skupiony 
towar wywoził przeważnie do Iławy. A że obecnie trudni 
się rolnictwem, więc przedsiębiorstwo awe zlikwidował i po 
mimo, że o lokal ten ubiegali się Polacy, to jednak ów 
Niemiec wolał odstąpić go Żydowi Seharf jwl, co jest na 
piętnowania godnym. Jak nam wiadomo, ową nierucho­
mością zawiaduje p. adwokat Suhre, wobec tego zapytujemy 
p. Mecenasa, czy znana mu jusfc ta tranzakcja pomiędzy 
Niemcem Weinreichem a Żydem Scherfem i że obecnie ów 
żydek tam handel uprawia.

Podziękow anie.
Lubawa. Wszystkim tym, którzy złożyli jakiekolwiek 

dary, bądź to w gotówce, bądź to w naturaliach na gwiazdkę 
dla biednych dzieci, jak I tym, którzy swą współpracą przy­
czynili się około urządzenia gwiazdki, a szczególnie wielb. 
Siostrze Przełożonej tut Zakładu św. Jerzego, Siostrze Anto 
ninie, p rejentowej Jarzęckiej oraz pp. kwestarkom i kwe- 
starzom składa tą drogą serdecznie podziękowanie

Komitet.

Z eb ran ie  sp raw o zd aw cze  K om ite tu  u rząd ze ­
n ia  gw iazdki d la  b iednych  dzieci w L ubaw ie
odbyło się 4 bm. w kancelarii szkoły powszechnej nr. 1 
Przewodniczący Komitetu kier. szkoły p. Żelazny złożył 
sprawozdanie, z którego wynikało, że obdarowanych rszem 
zostało 400 dzieci, które otrzymały różna praktyczne przed­
mioty, jak płaszcze, sukienki, swetry, koszule, obuwie (12 
par) i inne. Na zakup tych rzeczy wydano ogółem 1.148 02 zł.

W końcu swego obszernego sprawozdania p, Żelazny 
zaznaczył, iż takie gremialne urządzenie gwiazdki dla bied 
nych dzieci w naszym mieście odbyło się po raz pierwszy 
I źe należy mieć nadzieję, iż w przyszłości do tego zbożnego 
dzieła przystąpią do współpracy jeszcze te organizacje i to­
warzystwa, które w bież. roku we wspólnym obdarowania 
biednych dzieci udziału nte brały. Po wyczerpującej dyskusji 
przewodniczący zakończył zebranie.

B. dziwna i n ieuzasadn iona  gorliw ość.
Skarlin  Kierownik miejsc koła Stron. Nar. p. Sątow- 

skl w dołu pogrzebu Wodza Polski Naród, Romana Dmow- 
tj. 7 bm. wywiesił chorągiew o barwach narodowych, prze* 
słouiętą krepą N e podobało się to widocznie jednemu 
z policjantów z Radomna. który zażądał usunięcia chorągwi. 
Oczywiście, p. S., wiedząc doskonale, iż żądanie to jest cał­
kowicie nieuzasadnione oraz znając stanowisko p premiera 
Składkowskiego, odnośnie zewnętrznych aktów okazania ba­
łoby po Wielkim Synu Ojczyzny, odmówił kategorycznie żą­
daniu dziwnie »gorliwego» policjanta, który przecież w lwiej 
mierze zawdzięcza Wielkiemu Zmarłemu, źe może pełnić 
służbę na wolnym i złączonym z Macierzą Pomorzu*

Z abaw a k arn aw ało w a  S traży  Poź.
B yszw ald  Celem zasilenia budżetu urządza tut. Stów. 

Ochoto. Straży Pożarnej w niedzielę, 15 bm, o godz. 6 wlecz, 
na salce p, Mosalskiego wielką zabawę karnawałową z róż­
nymi niespodziankami. Uprasza się najuprzejmiej Szaa. Ooy- 
watehtwo miejsc, i okolicy o łaskawe poparcie. Cały do­
chód przeznacza się na wyszkolenie Stowarzyszenia.

Ochota. Straż Pożarna — Byszw&łd,

, S p rostow an ie .
Po myśli artykułu 27 wzgl. 29 p. 3 prawa 

prasowego proszę o um.es2cr.Baie sprostowania 
odnośnie do artykułu w nr. 133 a pt. „Nleudały 
wiec «woleunika sanacji p. Fsrnlisza*.

By szersze maey ludzi dowiedziały się coś o 
wyborach, zwołanie wiecu w czasie przedwybor­
czym było sprawą aktualną. Wiec w Rumianie 
zwołano pod bssłem „Wszyscy obywatele na po­
graniczu do wyborów*.

Po nieszporach i procesji na cmentarz można 
było wspólnie omówić sprawęfwyborów. Wiec był 
dla wszystkich. Referat, jaki miejscowy referent 
opracowsł, był bardzo ciekawy, przystępny dla 
szorszych mas, nienacechowany żadną przynależ­
nością partyjną.

Na salę weszło kilka takich, którzy swym 
wpływem (p. Sz.), a inui nietaktownym zachowa­
niem, udaremnili normalne odbycie się zgroma­
dzenia przedwyborczego.

Na odbycie się wiecu władze zezwoliły, panu 
wójtowi Szal. nie miałem obowiązku legitymowa­
nia się przy publiczności, uczyniłem to wobee 
władz kompetentnych.

Prawdą jest, źe na scenę wszedł p. Józefowicz, 
murarz, kierownik tut. Koła Str. Narodowego i rzu­
cił kilka luźnych słów na temat wyborów.

Nie jest prawdą, źe przyjęto pogląd p. J. co 
do wyborów hucznymi oklaskami, natomiast pra­
wdą jest, że zebrani ustosunkowali się wprost 
przeciwnie, kierując się własnym zdaniem, co jest 
powszechnie znane.

Autor omawianego artykułu zaznacza, że wlec 
zwołany przez zwolenników sanacji, skończył się 
wielką dla nich klęską, a stał się potężną ma­
nifestacją na rzecz Str. Narodowego! Mogę 
zaznaczyć, że w skład organizatorów omawianego 
wiecu weszli także i narodowcy z Rumiana, nie 
chodziło tu o żadną rozgrywkę partyjaą, a jedynie 
i wyłącznie o omówienie i uzgodnienie spraw nad­
chodzących wyborów, co w przeważnej części 
osiągnęliśmy.

Wiec był potrzebą chwili 1
A. F. Faralisz.

Z województwa warszawskiego
Za spokój duszy śp. Romana D m ow skiego.

Działdowo* We wtorek, dnia 10 bm, odbyło eię w ko* 
ściele parafialnym nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Romana Dmowskiego, urządzone staraniem zarządu po­
wiatowego Stronnictwa Narodowego. Uroczystą Mszę św. 
celebrował ks. prób. dr Lubieński, który również odprawił 
egzekwia. Przed głównym ołtarzem stał katafalk, a obok 
ustawili się umandurowani członkowie S. N.

19 leci© przyłączenia D slałdow szciyzny
do Polski.

D ziałdow o. We wtorek, dnia 17 stycznia rb w sal 
gimnazjum t liceum odbędzie się zebranie, urządzone stara­
niem działdowskiego oddziału Pol. Towarzystwa Krajoznaw­
czego. P Emilia Sukertowa Bledrawina wygłosi odczyt pt. 
»Dzlewiętnastolecie przyłączenia Działdowszczysny do Pol­
ski*. W drugiej części wygłosi odczyt p, Edmund Frydry* 
chowgki pt. »Fotografika a sztuka*.

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości 10 gr. Po­
czątek o godz. 19 30 Odczyty te niewątpliwie wzbudzą za­
interesowanie wśród obywateli miasta.

Więzień Ideow y.
Działdowo* P. Franciszek Patelka, długoletni urzędnik 

Zarządu Miejskiego zaweriflfcowany zost ł jako w ęzień ide­
owy P* Patelka został w roku 1919 aresztowany w Lesznie 
przez Niemców i uwięziony w Frankfurcie nad Odrą, skąd 
zdołał zbiec Został jednak wkrótce ponownie aresztowany 
podczas przekraczania granicy woj Poznańskiego i odstawio­
ny do obozu w Sagan, gdzie przesiedział 7 miesięcy. Dodać 
należy, źe małżonka p. P* służyła również w Ochota* Legii 
Kobiet Baonu Warszawskiego.

Z Pomorza

Ulica R om ana Dmowskiego 
w  Brodnicy .

N arodow a B rodnica uczciła zasługi 
Wodza Narodu.

Brodnica* W dniu 10 bm. odbyło się pod przewodu, 
bnrm. p* Blokusa posiedzenie rady miejskiej* Po powitania 
nowej rady p, burm zaznaczył, źe nową radę cechować po­
winna zgodna i hąrmonijna współpraca dla doora ogółu. —

Prezes Radź. Klubu Narodowego i prezes pow. 
SN p. Balcerowicz zgłosił wniosek nagły w sprawie uczczenia 
pamięć! Zmarłego Wodza Narodu, śp. Romana Dm ws»iego 
Radny SN p. Wojnowskl zaś zgłosił wniosek w sprawie prze­
mianowania ul. Kamionka na ul. Romana Dmowskiego* 

Wniosek swój uzasadnił prez. p* Balcerowicz zasługami śp 
Zmarłego, który walczył przez całe życ^e o Polskę dla Polaków 
& któremu Pomorze ma do zawdzięczenia swój powrót do 
Macierzy. Chociaż odezed ł te n  W ielk i Mąż w zaśw ia ­
ty  Duch J e g o  znajduje s ię  m ięd zy  nam i i ces prowa­
dzić będz*e dalej ku Wielkiej i Narodowej Polsee — skończył 
p Balcerowicz. Przez powstanie z miejsc orsz 1 minutowe 
milczenie radni uczcili pamięć Wielkiego Polaka i Patrioty.

Postawieniu jako wniosku nagłego sprawy przemiano­
wania ul. Kamionka na ul. Romana Dmowskiego na porzą­
dek obrad sprzeciwia się przewodu., tłumacząc, iź wniosek 
tak! zgłoszony być może na następnym posiedzeniu rady. 
Radny p. Wojnowskl podtrzymuje swój wniosek, twierdząc 
słusznie, ź np. w Toruniu Rsda Miejska załatwiła sprawę 
tę jako wniosek nagły oraz motywując wniosek awój tym, 
ii  ulica Kammnka, jako biegnąca w kierunku morza, o które 
śp. Zmarły tak walczył, będzie najwięcej odpowiednią ulicą 
na przemianowanie. Radni 13 głosami przy trzech
wstrzymujących się z PPS, (-S.N, i OZN jednomyślnie głosowa­
ły) uchwalili przemtsnowauie ulicy Kamionka na ulicę Ro­
mana Dmowskiego* Radny p Wojnowskl zgłoś*! również 
wniosek o zawieszenie portretu ś?. Zmarłego w sali posie­
dzeń rady. Wniosek ten jednakowoż załatwi zarząd 
miejski. Poruszono m. in* także sprawę mieszkań w 
barakach na N. Bródnie, w których mieszkania są zbyt ciasne 
dla zamieszkałych tam rodzin (2 w jednym mieszkaniu). 
Wypada nadmienić, iź wszyscy radni narodowi posiadali 
odznaki org. (mieczyki) przesłonięte krepą.

Spęd b ek o n ó w  w B iskupcu
odbędzie się, dnia 161. 39 jak nastęnuje; godz, 7*30 Kroto­
szyny, Łąkorz 8.00 Lipinki, Sumin, 8.30 Szwarcenowo, Won­
na, 9.00 Skariisa, Ostrowite, 10.00 Gryźiiny, Wawrowice.

I.PI.R. B Farmańczyk.

R U C H  r O W A J Z Y S T W
Lubawa* Dn. 19 bm. w lokelu p. Wyżlica odbędzie się 

zwyczajne walne zebranie Koła Przyjaciół Harcerzy w Luba 
w e o godz. 16 30 w terminie I-ym, a w r^zie nie przybycia 
członków o godz. 20 z ważnością uchwał bez względu na 
ilość zebranych OBÓb.

Porządek zebrania i
1) Zagajenie. 2) Wybór przewodc. zebrania. 3) Odczy­

tanie protokółu z waln. zebrania. 4) Sprawozdania. 5) Spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej. 6) Wybór nowego Zarządu. 
7) Wybór Komisji Rewizyjnej. 8) Sprawa Gron. Przyjaciół. 
9) Wolne wnioski.

N ow e M iasto. Związek Samodzielnych Rzemieślników 
Chrześcijan Koło Nowe Miasto urządza w niedzielę, dnia 22 
stycznia rb. swoje roczne walne zebranie o godz. 5-tej po 
poł. w zwykłym lokalu, na które wszystkich członków 
i sympatyków serdecznie zaprasza Zarząd*

N ow e M iasto. W niedzielę odbędzie się plenarne ze­
branie Kat. Stów, Ludowego w salce parafialnej o godz. 3.30. 
Ze względu na ważne sprawy o liczny udział prosi Zarząd*

Baczność,’ P szcze la rze !
N ow e M iasto. Tegomteslęczne posiedzenie Towarzystwa 

Pszczelarzy odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm , o godz. 11 
w lokalu TCL. w Nowym Mieście. Do tego terminu n aj­
późn iej winien każdy członek wpłacić u skarbnika p* War* 
dowgkiego całoroczna składkę wraz z opłatą gazety „Pasieka 
Pomorska*, razem 3.50 zł, od czego zależy regularna dosta­
wa czasopisma j&ko też cukru ulgowego. Kto zatem we 
wtorek na zebranie przybyć nie może, zechce powyżej wy­
mienioną opłatę przesłać pocztą lub przez inną osobę*

Zarząd.

ZEBRA N IA ;K 0ŁEK  ROLNICZYCH
M ikołajki* W czwartek, dnia 19 bm. w lokalu szkol* 

nym odbędą się walno zebrania; Kółka Rolniczego i Koła 
Producentów Trzody Chlewnej. Na zebrania, które rozpocz­
ną się Mszą św, o godz. 9 ej, zaprasza się nie tylko członków, 
lecz i wszystkich rolników z rodzinami z Mikołajek i wiosek 
sąsiednich, Zarząd Kółka Rolniczego Mikołajki.

M łodzieży nfem lecblejgnle w olno palić!
Berlin. Przywódca młodzieży niemieckiej Bal­

dur von Schirach wydał zakaz palenia, obowiązu­
jący młodzieńców w wieku lat 14—18 oraz dziew­
częta w wieku lat 14—21.



Hiß. Beek na Zamku.
Wsrsza«». P. Prezydent Rzeczypospolita* 

przyjął w dniu 10 bm. p. ministra zagranicznych 
Józefa Becka.

W ręce chrześcijańskie.
W ostatnich dniach kilkanaście kamienic ży­

dowskich w Warszawie przeszło, jak donosi „5 
rano*, % żydowskich rąk w chrześcijańskie.

D^a folwarki żydowskie, położone w okoli­
cach stolicy, również zostały wykupione przez 
Polaków.
W Zbąszyniu Zyd usiłow ał przem ycić w a lu ty

Zbąszyn. Ostatnio funkcjonariusze ochrony 
skarbowej w Zbąszyniu uniemożliwili 46 letniemu 
Żydowi Barnardowi Rawskiemu, kupcowi, obywa-

Za okazane nam dowody szczerego współ­
czucia ora* oddanie ostatniej przysługi naszsj 
ukochanej matce

I. p.
Ewie Gortatowskiej

składam Przewielebnemu ks. proboszczowi 
J*nkowskiemo, ks. wikaremu Ostrowskiemu, 
Bractwu S?rca Jezusowego oraz wszystkim 
Krewnym i Znajomym serdeczne

„Bóg zapłać"
W imieniu rodziny

K azim ierz G ortatowskI
N. Grodziczno, w styczniu 1939 r,

telowi francuskiemu, zamieszkałemu w Paryżu, 
pomyślany na wielką skalę przemyt walut zagra­
nicznych.

Rawski przebywa w więzieniu, a dochodze­
nia w tej sprawie prowadzi prokuratura Sądu 
w Poznaniu.

Fabryka m otocykli pod W arszawą.
Warszawa. Pod Warszawą, w okolicach Le­

gionowa, ma powstać wielka fabryka motocykli, 
która zatrudniać będzie na razie 500 robotników, 
wytwarzając najmniejsze motocykle t  zw. »setki*, 
korzystające ze soecjsloych ulg oraz motocykle 
średniolitraźowe. Fabryka powstaje przy udziale 
kapitałów angielskich kosztem około 2 milionów 
zł i obliczona jest na produkcję kilku tysięcy mo­
tocykli rocznie.

SIEJLOA WARSZAWSKA
Dolar 5.29 1|8; frank francuski 13.98; frank szwajcarski 119.60 
funt szterling 2476; marka niemiecka 212.01; korona azaaka 
18 80; gulden gdański 99 75'

G I E Ł D A  Z B O Z O W A
Płacono w złotych kg 

Poi»«*, 12 l
żyle 14 50— 14.75
Pszenica 18 50— 19 00
Jęczmień 16 50— 17.00
Owies 14.35 - 14.75

aa 100
— Bydgoszcz, 11. U 

14 50- 14 7i 
19 0 0 -  19 25 
16 40— 16 60 
14 50— 14,75

Bedaktor działu politycznego: Ks. prof. Józef Dembieński, 
reszty działów : Benon Reichel.

W rftsia wypadków, •powodoweayejfc siłą wylasą, pnaaak̂ a® « 
■akfedsit, strajków itp., wydawnictwo ale odpowiada za doatareaea i? 
plama, a aboaeneł cis mają prawa dowagrasl® sit sladoctareeaB  ̂ *• 
n««*r6wa h a dsskodowaais*

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

W Ę G I E L
OPAŁOWY 
KOWALSKI 
BRYKIETY 
KOK« HUTNICZY 
DRZEWO OPAŁOWE

poleca ze swych «kłapnie jak I * dowozem do 
domo oraz w partiach wagonowych.

R O L N IK “  Spółdzielnia w L U B A W I E„ n U L .n s t i \  Ro)n H„rdK t „, aaTel. 39
ODDZIAŁ NOWE MIASTO LUB. -  tel. 49 
SKŁADNICA RYBNO -  te l. 2.

Nowy transport

najtłustszych śledzi nadszedł sztuka 
11 groszy

t! Równocześnie poleesm : 
Pastę sardelową tub. po zł

Podziękowanie.
Za tsk liczny udział w pogrzebie oraz 

wyrażone współczucia I złożone wieńce na 
groble mojego kochanego męka, naszego ojca

ś. p.

Józefa Dembka
składamy na tej drodze Ks. drowi Pryble, Ks. 
prof. Dembińskiemu, Ks. wik. Jasińskiemu, 
Ks. wik. Wllamowskiemo, Zarządowi Koła 
Sfcroo. Narodowego za wysłanie delegacji oraz 
wszystkim Krewnym i Znajomym, którzy od* 
dali ostatnią przysługę Zmarłemu nasze naj­
serdeczniejsze »Bóg zapiać*

rodzina Dambków.
Nowe Miasto, w stycznia 1939 r.

% anchcYls
» *

Sardynki franc.

lii
i!2 ,  » 0,90
111 . 9 9 1,70
112 , ,  ,  1,16

Rene Beziers puszka ił  2.10
Trebon 30 ram „ » 1,45

» » Muscedin » ,  » 1,45
,  ,  Calma „ „ 1,15
, norweskie Darling Łlld ,  ,  0,90

Kipper-Herings » » 0,90
Ser parmesan iji rurka szk?. ,  0,70
Kaparki lii > » » 0,70

» l|2 9 9 » 0,45
Oliwę francuską Extra Vlerge lie tub, „ 1.20

, , tt 9 II« « . 2,10
U N I S Ł A W  R O S T

NOWE MIASTO LUB. — Telefon 36

W środę, dnia 18 stycznia br.
odbędzie się

w K u r z ę t n i k u

JARMARK na bydło i konie
w ó jt gm iny B an aszew sk i.

r c u w im  g m i 
i  r n i i t i L  *T-

* ^ 4
oddalonej nieraz wiele kilometrów od mfasfa. 
można zapewnić sobie siały konfald ze świa> 
Ism, przy pomocy bateryjnej superheterodyne

P H I L I P ^  4 5 3 s
,D R W Ę C AM księgarnia NOWO Miasto

Podaję do ogólnej wiadomości,
i e  p r z e p r o w a d z i ł e m  s ię  z ul. K ościuszk i 18

w Rynek 15 (dawniej p. Gawroński.
Zaznaczam, i e  n ab yłem  now y sam ochód i stara­

niem moim będzie nadal każdego klienta pod każdym wzglę­
dem zadowolić.

E. Acheliue, Nowe Miasto
tel. 93

wmm

Gospodarstwo
82 mórg dobrej ziemi, zabudowania masywne w dobrym stanie 
zaraz na sprzedaż. Cena według ugody.

Pośrednicy wykluczeni Br. F ilarski, Z łotow o,
p. Lubawa.

Łyżwy
niklowane i polerowane

S A N K I  sportow e
Porę.: ««stawy stołowe, 

g kawowe • śośadaniowe
Szkło* garn. do ciast- 

kompotu • likieru 
hombcniery - wazony • 

g 2  kieliszki.
* Stali widelce - noże • 

|  g łytecaki - scyzoryki -
3 © brzytwy - nożyce.
% 0 Lam py stcłowe * kuchen, 
O 0 poleca
^ w wielkim wyborze

i po najniższych cenach

Wł. Wyżlic
skład żelaza sprzętów 

kuchennych
porcelany, fajansu, szkła

LU B A W A, Rynek 12

Ptliiiiie
Zarząd Spółki Ł ow ieck iej  
Prlom a w ydzierżaw ia po* 
lo w a n ie  na terenie Priomy 
dnia 18 stycznia 1939 w szkolą 
o godz. 14.

P rzew odniczący
R okltzkl.

GiSpMn
94 morgowe (opał własny) na 
sprzedaż. Cena i wpłata według 
ugody

K ołakowski, Ty lice.

O kazyjne kupno
kamienica czynszowa, masyw­
na w ogrodzie, do tego chlewy
1 plac budowlany, 2 mieszka« 
nia po 3 pokoje z kuchnia,
2 po dwa i 1 pokój z kuchnią. 
Wpłaty tylko 7.COO zł.

Zgłoszenia do eksp. »Drwęcy* 
Nowe Miasto.

55 morgowe
gospodarstwo  

pszennej ziemi wraz z torfem 
na sprzedaż* Cena według 
ugody.

A lojzy  Lubowiecki 
W. Osówka, p* M. Bałówkl

L ornetkę
Zeiss Jena 6x (Marlneglas) 
280,— zł sprzeda

Górecka, Nowe Miasto,
Sobieskiego.

G ospodarstw o
67 morgowe sprzedam 
Kto? wskaże eksp* .Drwęca* 

Nowe Miasto.

Kuplę
bufet używany

Truszkowski, Kurzętnik,
dawniej Orzechowski.

W l f i f l U i p f
W ielk i w y b ó r : 

TRYKOTÓW 
SWETHÓW 

W E Ł N Y  
WSZELKIE BŁAWATY 
I duży w ybór towarów  

krótkich
POLECA

B. Schlesinger
LUBAWA, Zanikowa 17
N aprzeciw  p iekarni

p. R aszk ow sk iego

WĘGIEL
opalow y
k o w a l s k i
brykiety

i węgiel do
prasowania
poleca

Franciszek Tysler,
Lubawa.

Drzewo
opałowe, gromady zdatne n* 
płoty oraz 550 m kub, drzewa 
budulcowego Itp sprzedaje 
M ajątek Ci kórz, p. Lidzbark

Pomocnik
z branży żelaza potrzebny

J. Ochocki,
N ow e M iasto, Rynek.

Poszukuję od 1 kwietni® 1939 r*. 
dzielnego, uczciwego i sumien­
nego

drugiego włódarza
z s?1ną rodzioą.
H M odrow, hodowla nasion 
G w iździny, p. Nowe Miasto

(Pomorze),
Grom ada W*iłdyki 

poszukuje
kow ala

zgłoszenia w Sołectwie»

Mieszkanie
3 pokoje z kuchnią w sowo- 
wybudowanym domu od zaraz 
do wynajęci®.

Zgł. przYjmnja
Kiż, N ow e M iasto, 
ul. Jagiellońska.

S pokoje
z kuchnią wolne

Brodnica, 18 Stycznia 35.

Tryby domaneży
1 do wszelkich innych maszyn 

dostarcza odlewnia firmy

„U N I A" Sp. Akc.
BRODNICA

Sprzedam licencjonowanego

ogiera
pół krwi angielskiej 5 letni. 
Typ powozowy,

M ęczyóski, M ałe Leżno„ 
pow. Brodnica.

Sprzedam

40 mórg ziemi ornej i 5 łąk! 
torfowej z inwentarzem lub 
bez. Zabudowanie masywne. 
Cena kupna do ugody

W ilhelm  Derlnyr,
Mnrawbl, pow. Dilałdowt.

D R U K I
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj- 
wykwintnlejs z y c h 

po cenach przystępnymi 
wykonuje

terminowo i gustownie
Drukarnia „D rw ęey K

Nowe Młaato.

O b j a z d o w e  K i n
Lubawa, w poniedziałek, 16 bm. o godz. 4 1 8,15 
Najnowszy polski film p. 1.

„ D r u g a  M ł o d o ś ć “
Film o silnym zarysie psychologicznym! Dramat kobiety, matki dorosłych dzieci,

wyciskający łzy wziuszenla I
~ Role g l ; Wiśniewska — Ćwiklińska — Cybulski — Zacharewicz 

iilm9 którym zachwyca się cały świat XI Igrzyska OLIMPIJSKIE w Barlinle p. t#
„Święto Narodów“

Spiesz więc do kina na Olimpiadę. _______

O godz. 4 dla młodzieży » O L I M P I A D A *

D ź w i ę k o w e
Nowe Miasto, w e wtorek, 17 bm. o godz. 4 1 8,15

Wspaniały film p. t,

„S Ł O W I C Z E K“
Miłość 1 Hamor! Piosenka! 

królują obok Shirley Tem ple 1 O. Stuart.
Do taro

film, którym zachwyca eię ceły świat X I Igrzysk a  OLIMPIJSKIE w Berlinie p. t.

„Święto Narodów“
Spiesz więc do kin. na Olimpiadę. _________ _

Dla mlodzl.ly » O L I M P I A D A -



ir « „ D R W Ę C  A“ — sobota, 14 stycznia 1939.
<w»i - - •î Mawor*

DODATEK ŚWIĄTECZNY

EWANGELIA,
na niedzielę II po 8 Królach

aapfsana u św, Jana w rozdz. II. w. 1—11
W oa czaa były gady małżeńskie w Ksnfe Ga­

lilejskiej, a była t^m M itka Jezusowa. W^zwen 
też był I Jezus i Uczniowie Jego na gody. A gdy 
nie stawało wina, rzekła M ->.tk& Jezusowa do N?ego 
— Wiaa nie m ją. I rzekł Jej Jezus: — Co mole 
i tobie, niewiasto ? Jeszcze nie przyszła godzina 
moja. Rzekła Milka Jegi Sługom: Cokolwiek
Wam rzecze, czyńcie I było tam 6 stągiew ka­
miennych, według oczyszczenia żydowskiego po* 
stanowionych, biorących w się każda 2 ? Ibo 3 wia­
dra. R&ekł Im Je&us : — Napełnij ie stągwie wo* 
dą. I napełnili je aż do wierzchu, I rzekł im 
Jezus: Czerpajj*!© teraz, a donieście przełożonemu 
wesela — i donieśli. A gdy skosztował przełożo­
ny wesela wody, która się stała winem, a nie wie 
dział, skąd by było, lecz słudzy wiedzieli, którzy 
wodę czerpał*, wezwał oblubieńca przełożony we­
sela i rzekł m u: Wszelki człowiek pierwej kładzie 
wino dobre, a gdy się n piją, tedy podlejsze. — 
A tyś dobre wino zachował aż do tego czasu. —

Ten początek cudów uczynił Jezus w Kacie 
Galilejskiej I okazał chwałę swą i uwierzyli wen.

Kiedy fan Jezus i dzisiaj zaszczy­
ca gody weselne swą obecnością?

Pan Jezus z Matką Najś*. dlatego zaszczycił swą 
obecnością gody weselne w Kanie, ponieważ nowo­
żeńcy pobożaoś *ią i cnotą swoją zasłużyli sobie 
na to wyszczególnienie, na to niewypowiedziane 
szczęście. Była to para oblubieńców pod każdym 
względem dobrana, a tylko dobranie się, zgodność 
usposobień i charakterów dają rękojmię szczęśli­
wego małżeńskiego pożycia i wszelkich cnót, nie­
odzownych przy wspólnym ognisku domowym.

Przed ślubem — i to na długo, niechaj zatem 
oblubieniec z wielką rozwagą wybiera na dozgon­
ną towarzyszkę dziewicę świątobliwą, pobożną, 
skromną, cichą, nieswarllwą, która więcej pilnuje 
kościoła i domu, aniżeli zabaw, wesel 1 tsń ów. 
Z dobrej żony będzie miał pociechę, bo „mądra 
niewiasta — powiada pismo św. — buduje dom 
swój, a głupia i zbudowany rękoma popsuje*. Zła 
zaś niewiasta może dom w piekło zamienić, bo 
niemasz gniewu nad gniew niewieści, mieszkać ze 
lwem i ze smokiem będzie się podobało raczej niż 
mieszkać ze złą niewiastą*.

Oblubienica również powinna dobrze przypa­
trzeć się życiu oblubieńca, pamiętając, że wiąże 
się z nim n e  na ro* lub dwa, lecz na całe życie. 
Ntechsj bada, czy narzeczony uczęszcza do ko­
ścioła, czy przystępuje często do sakramentów św. 
czy nie trwoni grosza na niepotrzebne zabawy 
i hulanki. Przede wszystkim niech unika takiego, 
który ezęsto zagląda do kieliszka, niechaj unika pija­
ka. Pijak, przyjaciel butelki, to przekleństwo żony, 
zatruje jej życie, zakłóci spokój, szczęście na łzy 
obród, będzie ją i dzieci poniewierał, przeklinał 
i bił, a przemarnowawszy majątek, puśd ją i dzie­
ci z torbą żebraczą, gdyż według pisma św.s — 
„wszeteczeństwo, a wino i pijaństwo odejmują ser­

Lekkoatleci amerykaóacy do zawodów stanęli ostatnio w no 
wym kostiumie z przyczepionym kapturem — tak modnym 

w tym roku.

ce", a pijak, straciwszy serce, gotów na wszystko 
I dom podpalić i zamordować żonę i dzieci.

Oblubieńcy aż do dnia ślubu obowiązani są 
żyć w świętej cnocie czystośei, gdy ześ w dniu 
tym przystępują do Sakramentu Pokuty, niechaj 
żadnego grzechu nie tają, ślub bowiem po spo­
wiedzi i komunii świętokradzklej nie przyniesie 
im z wszelką pewnością błogosławieństwa Bożego.

Wreszcie, jeżeli nowożeńcy chcą, ażeby Pan 
Jezus, acz niewidzialnie, był obecny na godach 
waszych, niech słuchają głosu M trii: „cokolwiek 
wam rzecze, czyńcie*. A Pan Jezus każe, 
ażeby gody weselne odbywały się zawsze na wzór 
onyoh w Kmie Gdilejskiej, tj. po B iżamu, bez pi 
jatyki, bez bójek i hałasów, skromnie, bez wielkiej 
wystawy i niepotrzebnego trwonienia pieniędzy. 
Na takich poczciwych godach Pan Jezus jest za­
wsze obecny, błogosławi zacnym nowożeńcom, ich 
rodzinie i gościom, a kiedyś zaprosi ich wszystkich 
na gody weselne w niebie.

Cudowne uzdrow ienie protestantki 
w  Lourdes.

Ostatnio cudownie uzdrowiona została w Lour 
des protestantka panna Germaine Bristen z Cateau 
(dep. Nord).

Panna Bristen, mając 18 lat, w marcu 1935 r. 
tak nieszczęśliwie upadła na lewe kolano, że wy­
wiązał się poważny wysięk, z którym połączyły 
się komplikacje natury gruźliczej, atakujące również 
nerki. Chora musiała leżeć nieruchomo. Zabiegi 
lekarzy w ciągu dwóch lat nie dały żadnych po­
zytywnych rezultatów. W sierpniu 1987 roku po 
ponownym zbadaniu chorej lekarze odmówili za­
biegów chirurgicznych, a urząd Ubezpieczeń Spo­
łecznych uznał pannę Bristen za chorą nieule­
czalnie.

Panna Bristen za namową swego ojca posta­
nowiła przyłączyć się do pielgrzymki, wyruszającej 
w pierwszych dniach września 1937 roku do Lour 
des. Dr Tison, lekarz z Neuvdiy, zalecał, by 
podróż odbywała w pozycji leżącej „z powodu 
bezwładu lewej nogi i możliwości hematurii*. 
Diagnoza postawiona przez tego lekarza stwierdza

artbritis lewego kolana na tle gruźliczym i graźli" 
eę obustronną nerete orsz pęcherza.

W dniu 6 września 1937 r., asystując procesji 
eucbspy ntvc?nej. w czasie błogosławień­
stwa N. Sakramentem panna B isten odczuła nsule 
błogie polepszenie wewnętrzne, na drugi ś dzień 
mogła z łatwością powstać z łoża i chodzić. W 
B urze Stwierdzeń Medycznych, dokąd ją natych­
miast zaprowadzono, lekarze stwierdzili, źe może 
wchodzić i schodzić po schodach, opierając się 
również ns lewej nodze, może fciękce i podnosić 
się sama, opierając się tylko prawą ręką. D lsze 
bardziej szczegółowe badania w driu 30 września 
wykazały, źe zginęły również laseczniki Kocha 
i nastąpiło uzdrowienie. Zginęły bóle, spadła do 
stanu normalnego gorączka. To sj-mo stwierdzili 
lekarze w Paryżu. Po raz drugi badaną była 
uzdrowiona panna Bristen w Biurze Stwierdzeń 
Medycznych w Lourdes w dn u 3 września 1938 r. 
Stwierdzono wówczas uzdrowienie zupełne i bez 
pomocy jakichkolwiek zabiegów lekarskich.

Ekshum acje szczątków  gen. T yszkiew icza, 
żo łn ierza  K ościuszki — w P a ry żu .

Na cmentarzu paryskim Pers Lscbsise, gdzie 
spoczywa szereg najwybitniejszych działaczy wiel­
kiej emigracji eolskiej, dokonano ekshumacji 
szczątków gen. Tadeusza Tyszkiewicza, aby od­
wieźć je do kraju.

Gen. T. Tyszkiewicz, żołnierz kościuszkowski, 
oficer sztabu generalnego Napoleona, uczestnik 
powstania listopadowego, zmarł w Paryżu na emi­
gracji w 1852 r.

W testamencie nakazał swym córkom, aby 
ciało jego przewiozły do Polski, „nie wcześniej 
wszelako, aniżeli Polska swój byt niepodległy od­
zyska*. Potomkowie generała spełnili ostatnią 
wolę swego pradziada, uzyskując przy tym popar­
cie i pomoc polskich i francuskich władz woj­
skowych.

Na cmentarzu Pere Lachaise zabrały się liczne 
delegacje stowarzyszeń polskich we Francji, ze 
sztandarami, dalej przybył przedstawiciel francu­
skich władz wojskowych, zastępca gubernatora 
wojskowego Paryża gen. Scbmiliu.

Trumnę, wydobytą z grobu, włożono do trum­
ny, którą oficerowie polscy przenieśli potem na 
barkach do wrót cmentarza, gdzie oczekiwał ją 
batalion honorowy 46 pułku piechoty francuskiej 
ze sztandarem i orkiestrą. Za trumną postępowali 
potomkowie generała.

Trumnę złożono następnie na kata! siku przed 
frontem batalionu honorowego. Po odegrania przez 
orkiestrę wojskową Marsza Żsłobnego Chopina 
i hymnów narodowych, polskiego i francuskiego 
krótkie przemówienia wygłos ł rektor polskiej 
misji w Paryżu ks. Cegiełka, prof. Iastytutu Pa­
steura p. Pomian-Pozerski, syn emigranta pol­
skiego i in. Potem nrzewieziono trumnę na dwo­
rzec. Zwłoki gen. Tyszkiewicza spoczną na cmen­
tarzu wojskowym na Powązkach w Warszawie, 
gdzie spoczywa żona zmarłego.

K ato licyzm  w A nglii.
Londyn. Ukazał się rocznik katelieki na rok 

1939 pn. „Catholic Dlrectory*. Podług zamieszczo­
nych w nim statystyk ilość katolików Aoglii 
i Walii wynosi 2 375.196 czyli o 13 692 więcej ani­
żeli w roku ubiegłym. Najwięcej katolików liczy 
diecezja liverpoolska. W ciągu roku ub egłego 
udzielono ogółem 65 989 chrztów oraz 27 360 ślu­
bów. Ilość nawróceń wynosi 10 651. Szkół kato­
lickich jest w Anglii i Walii 1.453, tj. o 22 więcej 
aniżeli w roku 1937.

Wigilię Botego Narodzenia urządzono w Rzymie uroczystość gwiazdkową dla 135 tya. 
rodzin, posiadających liczne grono dzieci, Na zdjęcia matki ze swymi pociechami. Nad Sydney, stolicą Anstralll, szalał orkan, który wyrządził w  mieście i porcie ezkody, 

wartości przeszło 600 tys. ft. szt. Na zdjęcia część dachu zerwana z domu towa­
rowego.



Jak donosiliśmy, w wigii ę Roiego NarodienU wydarzyła s ę wiała:» kaUsir. f * w Kumaał. 
Przeszło 100 osób poniosło śmierć, a 250 osób rany. Na zdjęcia poniszczone przez nawał­
nicę śnieiną słapy telegraficzne przy moście kolejowym Bukareszt—-Brasov. Przyczyną

katastrofy były uszkodzone sygnały świetlne.

Do nakręcania filmu bia-.oryczoego ^Nieśmiertelne serca* zbudo*cno średniowieczną fra« 
gatę. Zdjęcie przedstawia scenę tonięcia statku.

Drugie zdjęcie z katastrofy kolejowej w Rumunii.

N ow y „eksp ress p o w ie trz n y ” — p rz e c ię tn a  
szyb  ość 530 km godz.

W Anglii przystąpiono do budowania nowego 
samolotu pasażerskiego, który ma służyć wyłącznie 
do transatlantyckich lotów. Przeciętna szybkość 
lotu ma wynosić 530 km na godzinę. Ostateczne 
próby samolotu odbędą się na wiosnę 1939 r.

Konstruktorzy spodziewają się, że samolot 
będzie mógł przelatywać przestrzeń od Londynu 
do Nowego Jorku w ciągu 12 godzin. Oprócz 
czterech osób załogi samolot będzie zabierał 18 
pasażerów.

Regularne loty rozpocznie ten „powietrzny 
ekspress“ nie wcześniej niż na wiosnę 1940 r.

Lasy p łoną  w A ustra lii.
Od ub. tygodnia szaleje w stanie Victoria w 

Australii pożar wielkich obszarów leśnych. Do­
tychczas padło pastwą płomieni 69 domów miesz­
kalnych. Kilka osób odniosło poparzenia, zaś 90 
osób odciętych zostało przez pożar od osiedli 
ludzkich.

Nowoczesna miejscowość kąpielowa Dromiana 
wygląda, jak gdyby została nawiedzona trzęsie­
niem ziem?. Kable elektryczae oraz połączenia te­
lefoniczne zostały przerwane na znacznej prze­
strzeni.

13-ietni chłopiec w zru  zy ł sąd m ow ą 
obrończą.

Londyński handlarz warzywami, nazwiskiem 
Callaghan, od dłuższego czasu nie płacił dostawcy | 
za kartofle, wobec czego został ma winien z górą j 
10 fantów. Dostawca stracił cierpliwość | 
i zaskarżył handlarza do sądu. Ponieważ handlarz 5 
ciężko zachorował, a nie miał na zapłacenie adwo- t 
kata, wysłał do sądu swego 13 letniego syna, da­
jąc mu list, upoważniający go do przemawiania w 
jego imieniu. Chłopiec nie poprzestał na wręczę 
niu lista, ale potrafił tak rzewnie przemówić i tak 
barwnie odmalować ciężkie położenie ojca, że 
wzruszony sędzia rozłożył zapłatę długu na kilka­
naście dogodnych rat. Obecni przy rozprawie 
adwokaci zajęli się chłopcem, rokując mu świetną 
przyszłość, jako obrońcy.
Je sz c z e  szybciej niż poc iąg iem  M ussollnlego.

Rekordową szybkość 163 km na godzinę, jaką 
osiągnął w tych dniach specjalny pociąg elak* 
tryczny kolei włoskich, którym jechał Mussolini, 
udało się przewyższyć na kolejach francuskich. 
Pociągi, kursujące między Paryżem i Mans (linia 
całkowicie zelektryzowana) osiągają obecnie szyb­
kość 166 km godz.

3 m iliony um ysłow o chorych  m ają  S tany
Z jednoczone.

Jak wynika z zestawień statystycznych, liczba 
chorych umysłowo w Stanach Zjada, wzrosła 
trzykrotnie w latach 1929 do 1934. Stany Zjedn. 
mają obecnie 3 miliony umysłowo chorych.

K w iat ch ry zan tem y  o ś red n icy  25 cm.
Na pokazie chryzantem we Frankfurcie n. M. I 

sensację budzi największy kwiat tego gatunku, 
wyhodowany w Niemczech, Mierzy on 25 cm 
średnicy.

Nb wybrzeża kalifornijskim urządzono sztuczne lodowisko* 
na którym popisują się w kostiumach kąpielowych piękno 

Amerykanki.

K a ta s tro fa  szw a jca rsk ieg o  sam olo tu  
pasażersk iego . — 5 osób zab ity ch , 12 rannych .

Sanlis. W sobotę wieczorem mieszkańcy wsł 
La* Cbapelle en Sarval spostrzegli dwumotorowy 
jednopłatowiec, lecą y stosunkowo nisko, którego 
motor zdawał się funkcjonować normalnie. Był 
to samolot tow. „Air Swiss“, utrzymujący regu­
larną komunikację między Zurychem a Paryżem. 
Nagle samolot zachwiał się, po czym runął na 
wzgórze położone między La Chapelle i Survil- 
liers. Na pokładzie samolotu znajdowali s ię : 
pilot, radiotechnik, stewardessa oraz 14 pasaże­
rów, wszyscy cudzoziemcy. Pilot, radiotechnik 
oraz jeden nieznanego nazwiska pasażer zginęli 
na miejsca. Jedna z pasażerek, prawdopodobnie 
obywatelka polska, zmarła wkrótce w 
szpitala.

Stewardessa, która przez całą noc walczyła 
ze śmiercią, zmarła. Stan zdrowia pozostałych 
pasażerów, którzy wszyscy są ranni, nie bndzi 
poważniejszych obaw. Zwłoki zabitych odtrans­
portowano do Paryża.



d,

ZJrH?nZm *. l ark6w londyńskich «Dgłslscy bezrobotni urządzili grę w wercsby potęinych 
rozmiarów, tak, że w grze może wziąć udział 30 osób równocześnie. Fragment takiego

turnieju przedstawia zdjęcie.
Garderoba studentów Eton*Colłega w Anglii rozmieszona na 2<d0 łat liczącym morze w cza*

sie} gdy młodzież uprawia sport.

11© w Polsce polskich kms bezprocentowych ?
Coraz bardziej przybiera aa sile tempo zakła­

dania polskich kas bezprocentowych w kraju. Da. 
1. XI. ubr. było 538 zarejestrowanych kas, a w 
dniu 15. XII. — już 586.

I tak m. In. w woj. pomorskim jest 44, a w po­
znańskim 26 kas, najwięcej, bo 98 kas, posiada 
woj. warszawskie.

1 samochód na 820 m ieszkańców  w Polsce.
Według ostatnich obliczeń mimo postępu mo­

toryzacji przypada w Polsce 1 samochód na 820 
mieszkańców. Pod względem rozwoju motoryzacji 
stoi Polska nawet za Estonią i Węgrami.

„W asze u lice , nasze k am ien ice”.
Według ostatnio zebranych ścisłych danych 

blisko 40 proc. nieruchomości, leżących w śród­
mieściu Kielc, należy do Żydów. Jeżeli chodzi 
o największe kamienica czynszowe to tu własność 
żydowska dochodzi do 70 proc.

Ślub Jadwigi Wajsówtsy.
W Pabianicach odbył się ślub wicemistrzyni 

olimpijskiej w rzucie dyskiem, Jadwigi Wsjsówny 
| ze znanym automobilistą Franc. Grętkiewiezem.

Zam arzło 32 wieśniaków.
Niebywałe mrozy i zamiecie śnieżne w Azji ' 

Mniejszej w ostataieb 4 dniach spowodowały I 
śmierć 32 wieśniaków. Na wsiach pojawiły się 
głodne wilki, które atakują mieszkańców.

Ubogi w ieśn iak  m ilionerem . j
Przed rokiem zmail w Massilon w Stanach 

Zjednoczonych w stanie Ohio Polak Józef Nowak, | 
który zostawił w spadku polisę ubezpieczeniową i 
na 1 milion dolarów. Obecnie znale dono po dłu * 
gich poszukiwaniach spadkobiercę Jana Nowaka, | 
ubogiego wieśniaka pod Lwowem, który po prze 
prowadzeniu formalności prawnych otrzyma mi­
lion dolarów.
Całe m iasto tonę ło  w g irlan d ach  z k ie łb as.

W Portsmouth w stanie Ohio święciła w tych 
dniach 30 lecie swego istnienia jedna z najwię­
kszych fabryk kiełbas w Stanach Zjednoczonych.

Z tej okazji zarząd miasta postanowił przy­
ozdobić wszystkie gmachy publiczne festonami 
i girlandami z kiełbas. Także wiele domów pry­
watnych przyozdobiło swe fasady w ten sam 
sposób.

S p łonę ła  n a jle p sz a  w  św iec łe  s ta jn ia  
wy ścigow a.

Nowy Jork. Pożar zniszczył stajnię wyścigo­
wą w Amsterdamie (stan New Jork) jedną z naj­
lepszych stajni wyścigowych świata, a najlepszą 
w Ameryce. W płomieniach zginęło 20 koni wy­
ścigowych. Straty ocenia się na 200 tys. dolarów.

P o d  na po rem  w ody p ę k ła  tam a .
Wyspę Panay, należącą do archipelagu Fili­

pińskiego, nawiedził tajfun, Skutkiem powodzi 
i obsunięcia się ziemi pękła tama na jednej z rzek 
górskich.

Wezbrane fale zalały miejscowość Calibo 
oraz sąsiadujące z nią osiedla. Około 15 000 osób 
zostało pozbawionych dachu nad głową, a prze­
szło 500 utonęło.

Balet na wolnym powietrza urządzony w Rio de Janeiro przez żonę prezydenta Brazylii
dla dziatwy. 2 drużyny kobiecego uniwersytetu Webeter-Grova (U S. A.) rozegraiy po raz pierwszy me 

rugby, wywołując u widzów więcej humoru niż emocji, Na zdjęciu fragment oryginalne
macza.

N IEG O D N Y.
(Ciąg dalszy).
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Odebrawszy * jego stygnącej ręki zaręczyno­
wy pierścionek, uważałam się za wdowę i po­
przysięgłam, iż nikomu odtąd nie oddam mojej 
ręki. Chciałam natychmiast wstąpić do klasztoru, 
ale, wróciwszy do zamku, zastałam stryja tak cho­
rego, że ani podobna o tym myśleć. Przy nad­
zwyczajnych staraniach ieaarzy przyszedł wpraw­
dzie o tyle do zdrowia, że mógł wysłuchać mego 
postanowienia, ale zamiast przyjąć je z pobłaża­
niem, wybuchnął gniewem. Nazwał mnie roman­
sową i obłąkaną, utrzymując, że śmierć Konrada 
była najpożądańszym w świecie wypadkiem, po­
nieważ teraz nie będę się już wzbraniała oddać 
ręki Franciszkowi, któremu przeznaczoną byłam 
od dzieciństwa. Gwałtowne wzburzenie, którego 
doznał wskutek oporu z mojej strony, wpłynęło 
znowu na pogorszenie jego zdrowia, tak, iż przez 
pewien czas musieliśmy się obawiać o jego życie. 
Uradziliśmy zatem wspólnie z Franciszkiem, że

należało całą tę sprawę pozostawić czasowi, nie 
przestając jednak pracować bezustannie na ko­
rzyść wydziedziczonej.

Na takich to zachodach i obowiązkach prze­
szły dla mnie blisko dwa lata; nie możesz się 
teraz dziwić, że, dowiedziawszy się kim jesteś, 
uważałam cię za mego anioła wybawiciela i za­
miast nienawidzić cię, pokochałam z całej duszy!

Beata nie odpowiedziała ani słowa, tylko u- 
krywszy twarz w poduszkach, gorzko zapłakała.

XIV.
Zwyciężona.

Po cichej jesiennej nocy nastąpił pogodny 
poranek. Beata opuściła sypialnię i przeszła do 
jednego z narożnych salonów, który tkliwa miłość 
narzeczonego zamieniła dla niej w prawdziwy gaik 
palmowy. Pokój ten, w czasie jej przychodzenia 
do zdrowia, stanowił najulubieńsze ustronie. Prze­
pyszna roślinność stref gorących, kołysana po­
wiewami ciepłego wiatru, wiejącego przez okna, 
jaśniała w całym blasku i świeżości, podczas kie­
dy spoczywająca w jej cieniu dziewica zdawała 
się usychać, jak podcięty kwistek. Podobna myśl 
musiała nawet zajmować jej piękną główkę; od­

wróciwszy bowiem twarz nacechowaną wyrazem 
głębokiej boleści od siedzącego obok siebie Fran­
ciszka, zatopiła wzrok nieruehomie w obszernym 
parku, gdzie już liście zaczęły się powłóczyć bar­
wami jesieni. Zdawało się, że prawie nie słyszy 
miłosnych wyrazów narzeczonego; dźwięk ich do­
latywał do jej uszu, ale nie wywołał echa w ser­
cu. Zajęta całkowicie walką,” jaka wrzała w jej 
duszy, usiłowała zdobyć się przemocą na stanow­
cze zwycięstwo i przemówiła drżącym głosem :

Czy pamiętasz, Franciszku, tę uroczystą 
chwilę, w której zostałam twoją narzeczoną? 
Przyrzekłeś wówczas, że nigdy mnie kochać nie 
przestaniesz. Nic się odtąd nie zmieniło, a jed­
nak będziemy się musi sil rozejść z sobą.

Przerażony Franciszek sądził fz początku, iż 
mówiła o swoim zdrowiu i starał się ją uspokoić: 
ale ona nie dała mu dokończyć.

— Nie przez śmierć rozłączymy się Francisz­
ku, ale poprostu dlatego, że jestem niegodną 
ciebie.

Powiedziała po cichu, ale tak przejmująco 
i wyraźnie, że każda głoska wdzierała się do 
piersi narzeczonego. (C. d. n.)



Z manewrów niemieckich.

lObrfcód 110 roc?nhy ślubu w otorzeu lu  
r 120 dzieci, w nuków  1 prawnuków*___

Tur^jTTw Europie ma wyjątkowy przywilej 
długowiecznych ludzi. Po »msrłym przed kilim la­
ty najstarszym człowieka świata, który liczył po­
dobno około 140 1 t, pojawia się obecnie na wi­
downi znowu długowieczny starzec, mieszkaniec 
miasta Svrd we wschodniej Turcji, który twierdzi, 
Se ma 135 lat.

W tych dniach starzec wrsz ze swą małżonką 
obchodził 110 rocznicę ślubu. Na tę rzadką uro­
czystość rodzinną przybyło 120 dzieci, wnuków 
i^prawnuków, wyszłych z tego najstarszego chyba 
na świacie małżeństwa.

v V I A D O M O S  CI
Mord rabunkowy xm listonoszu.

Grudziądz. Dn. 9 bm. dokonano napadu na 23-letni^- 
go Tadeosia Hen* tka, listonosza z Mokrego pod Grodzią 
dżem. Henolik, wracając wieczorem do agentury pocztowej 
we wsi Mokre, został napadnięty przez bandytę, który strze­
lił kilkakrotnie do listonosza, raniąc go w brzuch i piersi. 
Napastnik skradł ciężko rannemu 60 zł, pistolet, torbę i ro­
wer, po czym zbiegł.

Henclik wkrótce zmarł w szpitalu w Grudziądzu. Pod­
czas pościgu znaleziono w polu skradzione Henclikowi & tor­
bę, rower i pistolet.

Cala rodzina zaczadziła się.
Grudziądz W Polskich Łopatkach onegdej w nocy za 

«zadz li sję podczas gnu 60 letni rolnik Dylewski, 53 letnia 
żona oraz 20 letnia córka. Jak stwierdzono, zatrucie nastą­
piło na skutek czadu z węgła k mienoego, który ulatniał się 
% pieca żelaznego. Przybyły lekarz pow. z Wąbrzeźna stwier­
dził zgon Marii Dylewskiej, natomiast Dylewski or*z córka, 
przewiezieni do szpitala w Wąbrzeźnie, walczą ze śmiercią.

Woźnica cudem  ocalał.
Puck, Jadący w stronę l'ncba pociąg .p a d ł na prz.- 

jeźdżające przez tor sanie, załadowane lodem.
Na skutek zderzenia sanie zostały zdruzgotane, jeden 

koń zabłty, a drogi pokaleczony, te trzeba go było dobić. 
Wcźnica Rode wyszedł z wypadku cało. W niewytłuma 
ezony sposób lokomotywa ściągnęła go z sań tak szczęśli­
wie, że po zatrzymaniu pociągu znaleziono śmiertelnie prze­
rażonego Rodego Biedzącego na lokomotywie obok latarni.

Żywa pochodnia na pędzącym motocyklu.
Gdynia. Wstrząsające widowisko przeżyli prze 

cbodnie na ul. Świętojańskiej w Gdyni w późnych 
godzinach ubiegłej nocy.

Od strony Orłowa pędził motocykl, kierowany 
przez 23 letniego Władysława Józiuks. W chwili 
gdy motocykl znalazł się przed gmachem komisa­
riatu rządu, nsgle z nieustalony! h na razie przy­
czyn, zapalił się. W jednej sekundzie płomienie 
ogarnęły maszynę 1 motocyklistę. Płonący moto­
cykl jak kula ognista pędził z żywą pochodnią 
ludzką.

Kierowca, widocznie z przerażenia, nie mógł 
przez dłuższy czas zatrzymać maszyny i dopiero 
po przejechaniu całej prawie długości ulicy moto­
cykl wraz z kierowcą runął na chodnik. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności npadek nastąpił w 
miejsca, gdzie nagromadziła się duża warstwa 
śniegu, co zapobiegało rozbiciu się maszyny i cięż­
kim obrażeniom, a może śmierci kierowcy.

Tym niemniej motocjklista uległ strasznym 
poparzeniom i w stanie bardzo ciężkim pogotowie 
zabrało go do szpitala.

Zmarła 118-letnia cyganka.
W Rnmll-Zagórzu na Kaszubach zmarła cy­

ganka, Bogumiła Kozera, urodzona w województwie kielec­
kim w roku 1820. Zmarł, liczyła zatem 118 lat 1 byle na] 
attrazą kobietą w Polsce. Do Uumil przybyła z rodziną, 
które] była prababką, a która mieszkała na doływoclu 
a jednego z tnt. gospodarzy. Zmarła była katoliczką.

Mąż zam ordował żonę.
Konary, pow. Jędrzejowski. Na polach pod ws*ą Konary 

pow. Jędrzejowskiego znaleziono zwłoki kobiety zamordowa­
nej w bestialski aposób. Twarz 1 głowa trupa były tak 
enlekształcone, te trudno było zwłoki rozpoznać. W toku 
dochodzeń okazało się, te jest to Zofia Bockowska lat 26 
z Trsonówka. Morderstwa dokonał mąt Jej, który przyznał 
alę do zbrodni, ala przyczyny mordu nie chce wyjawić.

Ten olbrzymi Komin zbudowany z 50 t>s. cegieł w South 
Yarra w połudn. Walii wbrew zwyczajowi nie rozwalono 

dynamitem, lecz liną drucianą.
Ż yła jak nędzarka, mając... 200 000 franków  

w banku.
W jednym z wielkich banków paryskich zja­

wiła się w tych dniach jakaś wynędzniała sta­
ruszka, sprawiająca wrażenie ciężko chorej osoby. 
W chwilę po przybyciu do banku, zemdlała. Jak 
ustalono, staruszka posiadała w sefecie bankowym 
złożone 200.000 franków. Mimo to wiodła żywot 
□ędzarki, nie miała stałego mieszkania, sypiała 
pod mostami nad Sekwaną, żywiła się suchym 
cblebem itd.

— John, Jak często ci mówiłem, abyś nie pływał tak 
często do bi senu damskiego.

K opalnia z ło ta  pod zamkiem.
W malowniczej i lesistej miejscowości Vendće 

we Francji właściciel zamku odkrył złoto już kilka 
lat t6mu i przeprowadzał badania, czy warto 
będzie rozpocząć pracę nad jego wydobyciem. Na 
podstawie orzeczeń rzeczoznawców z jednej tony 
wydobytego materiału można azyskać 75 gramów 
złota, a co ważniejsze 175 gramów platyny oraz 
450 gramów srebra.

Właściciel terenu, Alfons Motais, wybudował 
jn i szyb głębokości 70 metrów celem wydobywa­
nia skarbów ziemnych. Jak się okazało, właści­
ciel wydobywał bez żadnego zezwolenia złoto, 
wskutek czego wmieszały władze, które prace

Japonki podczas śwlczeó przeciwlotniczych,

przerwsły, aż do zupełnego wyjaśnienia kwestii 
prawnej, Po otrzymaniu zezwolenia produkcja 
będzie prowadzona w dalszym ciągu, jedntk zys­
kiem podzieli się z właścicielem państwo.

« Jk:cr.K> RAD IOWY
' Audycja Polskiego Radia w W arszawie.

Sobota, 14. I, 6.30 And. poranna. 11.CO And. dla szkóL 
11.25 Płyty. 12.03 Aud. pcłudo 15.00 Słuchów. dla dzieci 
% Katowic. 15 30 Moz. obiad, z Wiln». 16,00 Dzień popal. 
16 i 8 Wied, gosp. 16 20 Kronika literacka. 16 35 Płyty. 
16.55 Teatr na zamku w Nieświeżo — fel, 17 10 Sylwetka 
kompozytorska W. Lachman-* — aud. muz. 18 00 Aad. dla 
wsi. 18.30 Aud. dla Polsków zagranicą 19.15 Koncert 
rozrywk ze Lwowa, 21.00 Prosimy do tańca— w wyk Małej 
Ork. P R 23.15 do 1 00 Muzyka tan. z płyt.

N iedziela , 15. I. 7 15 Audycja poranna. 9.15 Transmisja 
nabożeństwa z Łodzi. 11 45 Aktualności w programach rad. 
12.03 Poranek, symf. z Łodzi, 13.15 Muzyka obiadowa z Ka­
towic. 14.40 Wszystkiego po trochu — eud. dla dzieci. 
15.C0 Aud dla wsi 15.Ś0 Obrazek słuchowisk. »Wędrowni 

_ grajkowie*. 16.?0 Recital fortep. Kowalowa. 1720 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.50 Frsgm. z oratorium ,Sw. 
Teresy od Dzieciątka Jezus*. 21.20 Muzyka tan. 22.15 Wie­
czór piosenek Berangera.

P on iedzia łek , 16 I. 6.30 Audycja poranne. 11.00 
Aud. dla szkół. 1115 Gra Gasaar Gasssdo. 12.03 Aud. po­
łudniowa. 13,00 Aud dla kupców i rzemieślników. 13 30 

! Aud. muz. dla liceów. 15.00 Słuch, dla młodz. „Spączka — 
czarny sen Afryki”. 15 30 Muzyka obiadowa, 16.35 Recital 
śędew Massalskiej 16.55 Polacy na Dalekim Wschodzie — 
fei. 17 10 Koncert. 18 00 Aud. dla wsi. 18.30 Polonezy 
Ogińskiego — aud. muz. 19.00 Aud. żołnierska. 19 30 Kon­
cert rozrywkowy. 21.00 »Sonety instrumentalne* na tle 
wierszy. 22 00 Dzieje symfonii — aud. mnz.

W &lm M &Ę®  Radka S. A,
WmmmFmkm w W © w o  a I 

Fala 804,3 m. 988 Re. 16—24 Kw.
Sobota* 14. I. 10.00, 11.25, 13 00 Płyty. 13.50 Wia<L 

z Pomorza 18.00 Znaczenie okólnika w hodowli — pogad. 
roln. 18 10 Kobiety*bohaterki — fel. 18.25 Wiad. sport, 
z Pomorza. 22.55 Aktualności,

Poza tym transmisje z innych polskich stacyj. 
N iedziela, 15 I. 8 55 Płyty. Po nabożeństwie ok. godz 

10.30 Muzyka & płyt. 14 40 Poświęcenie nunktu mikrofono­
wego w gmachu Komisariatu Rządu w Gdyni — transmisje 
z Gdyni. 14,55 Recital akrzype. Roesnera — trans, z Gdyni* 
17.20 Przemówienie Komisarza Rządu w Gdyni pt. „Gdynia 
w służbie Rzeczypospolitej*. 19.30 Morze w szacie zimowej 
— fel. z Bydgoszczy. 1945 Grunwald — obrazes słuchów« 
dla młodzieży. 20.10 Wiad sport, z Pomorza,

Poniedziałek* 16. I. 10.00 Płyty. 1400 Wiad. z Po­
morza. 18.25 Wiad sport, z Pomorza. 22.00 Audycja mary­
narska (ze studia w Bydgoszczy).

U rzędow e spraw ozdanie targow ej Kom isji
w Poznaniu.

i  dnSs 10. 1. 1938 i.
W o ł y :

Pełnomięsiste wytuezone nieoprzęgane . . 64— 70
Mięsiste tuczone młodsze. , 50 — 58
Mięsiste tuczone starsze . . 44- 48
Miernie odżywione • 30— 40

B u h a j e :
Wytuezone pełnomięsiste . . • 60— 68
Tuczone mięsiste . . . . . 50— 56
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze . i i-  48
Miernie odżywione • 36— 44

K r o w y
Wytuezone pełnomięsiste . . 62— 72
Tuczone mięsiste . 4 8 -  58
Nietuczone dobrze odżywione • 40— 44
Miernie odżywione e 20— 30

J a ł o w i c e :
Wytuezone pełnomięsiste. . 6 4 -  70
Tuczone mięsiste . . . . . 50— 58

Nietuczone, dobrze odżywione . 
Miernie odżywione

. 44— 48
. 34— 40

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione . . . . . 36— 40

Ci e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuezone . 8 2 -  90
Tuczone cielęta . . . . • 72— 80
Dobrze odżywione . . . . . 62— 70
Miernie odżywione . 50— 60

O w c e :
Wytuezone pełnomięsiste jagnięta I młodsze skopy 64— 72
Tuczone starsze skopy i maciorki e 5 8 -  62

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
Maciory i późne kastraty.

104-106 
100-108 
96— 98 
84— 96


